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ROK III (VI) 


NATARCIE NA PUSAN TRWA 


Koreańska Armia Ludowa kontynuuje ofensywę na wszystkich frontach 
Woiska Mac Arthura ponoszą ciężkie straty 


LONDYN (PAP). — Jak donosi a- 
gencja Reutera z Tokio, sztab Mac 
Arthura ogłosił komunikat stwierdza 
jący, że ną wschód od Sandżu nowy 
pułk wojsk półmocno . koreańskich 
przeprawił się przez rzekę Naktong. 

Wzdłuż całego frontu nieduże od- 
działy północno . koreańskie przeni 
kały aż do pozycji amerykańskich i 
południowo - koreańskich. Toczą się 
zacięte walki, 

W niedzielę przed południem dwa 
bataliony północno - koreańskie stor 
sowały rzekę Naktong na południe 
od Czangjong (tj, w odległości '35 
km. na północ od portu Masan), Woj 
ska północno - koreańskie przeszły 
rzekę Naktong również w punkcie 
położonym na wschód od Hyopczong. 
Lotnictwo amerykańskie bombardo- 
wało rozmaite miejscowości na Ko- 
rei, Dwa krążowniki brytyjskie o- 
strzeliwały port Inczon. 

Korespondent Reutera donosi z 
Korei, że napór wojsk północno-ko- 
reańskich na froncie przebiegają” 
cym na południe od Andong — ma 
cmie się wzmógł. 

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjan, że ogłoszo= 
no tam komunikat, stwierdzający, 
że w dniu 5 sierpnia wojska ludo- 
we kontynuowały natąrcie, zadając 
ciężkie straty piechocie i oddziałom 
zmotoryzowanym wojsk amerykań- 
skich oraz wojskom  lisynmanow= 
skim — stawiającym zacięty opór 
na z góry przygotowanych pozy- 
cjach obronnych. 

Nieprzyjaciel w sposób barbarzyń 
ski bombarduje i ostrzeliwuje spo- 
kojne miasta i wsie Korei. W dniu 
2 sierpnia amerykański torpedowiec 


, skierował swój ogień na miasto Czu 


munczin, lecz artyleria nadbrzeżna 
celnymi pociskami zmusiła torpedo- 
wiec amerykański do wycofania się. 
Trafiony torpedowiec stanął w plo- 
mieniach, 

NOWY JORK (PAP). — Korespon 
dent gazety „New York Times“ po- 
daje z Pusanu, że Amerykanie po- 
dejmują pospieszne kroki „celem 
zapewnienia bezpieczeństwa wewnę. 
trznego w Pusanie*. Zdaniem do- 
wódców amerykańskich, do Pusanu 
przedostała się w ubiegłym tygodniu 


Katastrofa | 
superfortecy amerykańskiej 


NOWY JORK (PAP) — Prasa 
donosi, że ubiegłej nocy nad bazą 


lotniczą Fairfield Snisun w Kalifor- 
nii uległa katastrofie wkrótce po 
starcie „superforteca latająca“. 

Według oficjalnych wyjaśnień, na 
pokładzie superfortecy latającej znaj 
dowało się 8 tysięcy galonów benzy- 
ny. 

Prasa utrzymuje, że superfortecą 
miała udać się do Korei. 
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znaczna ilość emisariuszy wojsk z 
Północnej Korei, Korespondent do- 
daje: „3 sierpnia w mieście rozpow' 
szechniono ulotki nawołnjące lud- 
ność do powstania przeciwko mario- 
netce Li Syn Manowi oraz zaborcom 
amerykańskim“, 


KOMUNIKAT KC KOREAŃSKIEJ 
PARTII PRACUJĄCYCH 
MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z. Phenjanu; 


Ogłoszony tu został komunika 
KC Koreańskiej Partii presujących 
o śmierci z rąk bandytów lisynma- 
nowskich wiernych synów narodu 
koreańskiego — członka Biura Poli- 
tycznego Kim San Nena | członka 


Biura Organizacyjnego — Li Diu 
Hwa. | 
DOKUMENTY MÓWIĄ.. 
MOSKWA (PAP), — Agencja 
TASS donosi z Phenjan, że prasa 


Aż do zwycięstwa 


walczyć będzie lud Vietnamu 
Wywiad z prezydentem Ho Chi Minhem 


GENEWA (PAP). — Z Paryża do- 
noszą, iż „Ce Soir“ zamieścił na 
swych łamach wywiad, przeprowadzo 
ty przez jednego z przy wódców mło- 
dzieży francuskiej — Figueres — w 
czasie jego pobytu w Viełnamie z 
prezydentem Ho Chi Minhem, 

PYTANIE: Jak rząd i naród Viel- 
namu oceniają uznanie republiki 
Vietnamu przez rządy ZSRR, Chin i 
innych demokratycznych krajów Eu- 
ropy i Azji? 

ODPOWIEDŹ: Z radością, entuzjaz- 
mem i wdzięcznością, 

PYTANIE: Jaka jest Pańska opinia 
co do jawnej ingerencji USA w spra- 
wy Vietnamu? 

ODPOWIEDŹ: Ingórencja ta jest 
antydemokratyczna, -o charakterze 
wojennym, sprzeczna z interesami 
Ameryki i skazana niewątpliwie na 
taki sam los, jak w Ohinach, 

PYTANIE: Jakie warunki stawia 
rząd Vietnamu dla przywrócenia po- 
koju? 


ODPOWIEDŹ: Całkowitą ewakua- 
cję wojsk francuskich. 
~ PYTANIE: W jaki sposób wyobraża 
sobie Pan przyszłe stosunki między 
narodem vietnamskim a narodami 
Laos i Kambodży? 

ODPOWIEDŹ: Bedą to stosunki bra 
terskie, oparte na absolutnej row- 
ności i wzajemnym poszanowaniu 
niezawisłości narodowej. 

PYTANIE: Co należy myśleć o uży- 
waniu przeciw Vietnamowi, u boku 
żołnierzy francuskich, również Żoł- 
nierzy z Afryki północnej lub środ- 


kowej? 


ODPOWIEDŹ: Jest to najlepszy 
sposób zniszczenia tego, co się na- 
zywa „Unią francuską . 

PYTANIE: Jak wyobraża Pan sobie 
w przyszłości stosunki między Viet- 
namem i narodem francuskim? 

ODPOWIEDŹ: Jako  braterską 
współpracę na podstawie równości. 
Proszę Pana o przekazanie: moich naj 


„gorętszych pozdrowień dla narodu 


francuskiego — zakończył prezydent. 
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koreańska ogłasza znalezione przez 
Armię Ludową poufne dokumenty 
kliki Li Syn Mana, demaskujące 
zbrodnicze plany podżegaczy wo 
jennych. 

Opublikowany został m. 
działalności dywersymej w Kogei 
Północnej na rok 1950, wykryty w 
trzecim oddziale wywiadu sztabu 
generalnego wojsk lądowych Li Syn 
Mana. Plan ten przewidywał prowa 
dzenie „tajnej wojny“ przeciwko 
Korei Północnej. 

Klika Li Syn Mana planowała też 
zamordowanie przywódców Koreań- 
skiej Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej. 

Szczególnie barbarzyński charak- 
ter miał zamiar masowego unicest- 
wiania ludu koreańskiego drogą za- 
trucia wodociągów i studzien oraz 
punktów zbiorowego żywienia. 


in. plan 


Nauka winna służyć szczęściu ludzkości 


list uczonych radzieckich do mikrobiologów amerykańskich 


MOSKWA (PAP) — Wybitni u- 


czeni radzieccy wystosowali list do 
mikrobiologów 


1 amerykańskich, w 
którym stwierdzają, że w chwili, kie 


dy narody świata bronią sprawy po 


koju — imperialiści amerykańscy 
przygotowują się gorączkowo do woj 
|ny bakteriołogicznej. List podpisali 
liczni mikrobiolodzy radzieccy, człon 
kówie Akademii Nauk ZSRR — Pa 
włowski, Skriabin, Bereznikow oraz 
znakomita uczona radziecka Olga 
Lepieszyńska, której ostatnie odkry 
cia spowodowały przewrót w bio- 
logii. 

W liście tym czytamy m. in.: 

Uczonym radzieckim i nauce ro- 
syjskiej przyświecał zawsze wielki 
cel - szczęście ludzkości, W imię 
tego celu, w imię szczęścia ludzko- 
ści uczeni rosyjscy bez wahania skła 
dali w ofierze swe życie. W Indiach, 
Mandżurii i Mongolii walczył prze 
ciwko dżumie członek rosyjskiej A- 
kademii Nauk — Daniel Zabołotny 
oraz liczne zastępy lekarzy rosyj- 
skich. Wielki przyrodnik rosyjski 
— Ilia Miecznikow, badając zarazek 


karka radziecka Nina Zawiałowa, 
badając sposoby zwalczania dżumy 
płucnej, postanowiła wypróbować 
działanie tej choroby na samej so- 
bie. W Związku Radzieckim zlikwi 
dowaliśmy dżumę, która dotychczas 
jeszcze kładzie kres życiu setek ty- 
sięcy ludzi w Indiach i innych kra 
jach, ospę, która sroży się jeszcze 
w Anglii, cholerę i inne choroby za- 
każne. W pracy naszej przyświeca 
nam ten wielki cel, którym jest 
szczęście ludzkości. 


zwracamy się do Was — Edward 
Francis, Osvald Evelin, Michel Hai- 
denberger. Zwracamy się do Was 
— uczeni amerykańscy. Czy do- 
puścicie, by osiągnięcia bakteriolo- 
gów w walce przeciwko chorobom 
zakaźnym przekształciły się w broń 
podżegaczy wojennych? 

Czy dopuścicie, by laboratoria i 
instytuty bakteriologiczne przekształ 
ciły się w fabryki śmierci? 

Wszyscy uczciwi uczeni amerykań 
scy — kończą list mikrobiolodzy ra 
dzieccy — powinni stanąć pod sztan 


cholery zaraził siebie ta chorobą. Lej darami bojowników o pokój. 


Obrady I! konferencji PZPR w Gdańsku 


GDAŃSK (PAP), — W dniach 5 
6 bm, obradowała w Gdańsku II wy 
borcza wojewódzka konferencja Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. W konferencji udział wzięli: 
członek Biura Politycznego i sekre- 
tarz KC PZPR tow. Aleksander Za- 
wadzki. członek KC, tow. Mieczy- 
sław Popiel, zastępca kierownika 
Wydz. Organizacyjnego KC tow. Wło 
dzimierz Reczek oraz córka wielkie 
go bojownika proletariatu Juliana 
W iego — Zofia Marchlew- 
ska 


Referat sprawozdawczy wygłosił 
pierwszy sekretarz Komitetu Woje- 
wódzkiego tow. Czesław Domagała. 


Zagadnienia gospodarki morskiej 


ili portowej naświetli? sekretarz eko- 


nomiczny Komitetu Wojewódzkiego 
tow, Bolesław Goroński. W wielogo 
dzinnej dyskusji nad obu referata- 
mi brało udział ponad 60 uczestni- 
ków konferencji. 


Podsumowania dyskusji dokonał 
członek Biura Politycznego i sekre- 
tarz KC PZPR tow, Aleksander Za- 
wadzki. 


Na zakończenie obrad dokonano 
wyboru nowych władz Komitetu Wo 
jewódzkiego oraz powzięto szereg 
uchwał, mających na celu podniesie 
nie na wyższy poziom pracy woje- 
wódzkiej organizacji PZPR w Gdań 
sku. 


Nie szczędzimy wysiłków dla dla wielkiej sprawy 


0GÓLNOPOLS 


KI KONGRES POKOJU 


POWITAMY SUKCESAMI PRODUKCYJNYMI 


Załoga ZPP im. Fr. Zubrzyckiego podejmuje zohowiązania 


Robotnicza Łódź nieraz manife- 
stowała wolę pokoju i solidar- 
ność ze światowym ruchem obroń- 
ców pokoju. Pół miliona podpisów 
ełożonych w Łodzi pod Apelem 
Sztokhołmskim, tysiące Wart Poko- 
ju, Czyn Lipcowy podjęty pod ha- 
słem pokoju — oto fakty niezbicie 
świadczące o pełnym zrozumienia, 
zdecydowanym /stosunku robotniczej 


e EJ 
Akcja wyborcza w pełni 
Dziesiątki zebrań komitetów obrońców pokoju 
odbywają się codziennie w Łodzi i województwie 


W ciągu ostatnich kilku dni odbyło się w Łodzi sto kilka- 


dziesiąt zebrań wyborczych w 


pokoju. Już wszystkie daielwicc przystąpiły do kampanii wybor- 


blokowych komitetach obrońców: 


czej, Należy się spodziewać, że wybory I stopnia — wybory delega 
tów na dzielnicowe konferencje pokoju zostaną zakończone we 
właśctwym terminie, to znaczy do dnia 15 bm. 


W sobotę po. południu odbyło” się | 
w Łodzi kilkanaście zebrań zorgani 
zowamych przez błokowe komitety 
obrońców pokojn. Mimo niepogody 
— raz po raz padającego ulewnie 
deszczu, frekwencja dopisała: ło- 
dziemie tłumnie uczestniczyli w ge~ 
braniach, których kilka odbywało 


Banda szpiegów titowskich 


Przed bukareszteńskim Trybuna- 
łem Wojskowym — pisze korespon- 
dent specjalny -„Prawdy”, F. Bestud- 
now — toczy: się proces grupy szpie- 
gów Tito — Rankowicza. 

Zarówno akt oskarżenia, jak i ze- 
zmania przyznających się do winy 
agentów wywiadu Tito dają obraz 
nikczemnych zbrodni, dokonanych 
przez faszystowską klikę Tito prze- 
ciwko Rumuńskiej Republice Ludo- 
wej. 

Juź we wrześniu 1944 roku, natych 
miast po wyzwoleniu Rumunii przez 
Armię Radziecką, Tito wydał OZNA: 
(wywiadowi jagosłowiańskiemu) roz 
kaz. werbowania w Rumunii szpiegów 
spośród serbskich elementów nacjo- 
nałistycznych Banatu (Banat — gra 
nitzący z Jugosławią obwód Rumu- 
nii), Na terenie Banatu stworzono 
ośrodki szpiegowskie w Timisoara; 
Orawicy i Klisurze, a na terytorium 


Jugosławii — w miastach pogranicz= 


nych: Belacrkwa i Zrenianin. 

Jak wynika z zeznań oskarżonych, 
faszystowska banda Tito — Ranko- 
wicza stworzyła na terytorium Ru- 


` munii rozgaleziong sieć szpiegowską, 


mając na celu po pierwsze: wyko- 
rzystanie szowinistycznych nastro- 
jów, panujących wśród nacjonalistów 
T w Banacie, po drugie zaś 
— podważenie gospodarki Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej drogą orga 
nizowania sabotażu i dywersji. 
Zastępca attache prasowego posel- 
stwa jugosłowiańskiego w Bukaresz- 
cie, Bożko Laticz, zeznał, że jugosło- 
wiańscy kurierzy "dyplomatyczni przy 
wozili do Bukaresztu titowską lite- 


przed sądem 


DRKOWOARWPŁYDEOWOWEI 


raturę propagandową, którą przeka- 
zywałi odpowiedzialnym  współpra- 
cownikom poselstwa jugosłowiańskie 
go — Bogdanówiczowi i Baldiczowi. 
Oskarżony podkreślił, że titowską li- 
teraturę propagandową wysyłano 
również do Polski i na Węgry. De- 
strukcyjna działalność titowców skie 
rowana przeciwko Rumuńskiej Repu- 
blice Ludowej wzmogła się w szcze- 
gólności po opublikowaniu rezolucji 
Biura Informacyjnego o sytuacji 
w KPJ. Od działalności szpiegow- 
skiej i ideologicznego urabiania opi- 
nii publicznej Banatu rezydencji Ran- 
kowicza przeszli do zaopatrywania 
swych band w broń. Jak zeznali Boć- 
ko Laticz i Nikola Medicz, broń trans: 
portowano do Jugosławii w skrzyn- 
kach wysyłanych pod adresem przed- 
stawieieh w Komisji Dunajskiej Ju- 
gosławii. 

Z materiałów aktu oskarżenia oraz 
z zeznań oskarżonych i-Świadków wy 
nika, że kierownikiem titowskiej ak- 
cji szpiegów sko - dywersyjnej w Ru- 
munii jest b. pierwszy sekretarz po- 
selstwa jugosłowiańskiego w Buka- 
reszcie, oficer OZNA, Duszan Jowa- 
nowicz, który otrzymywał dyro:tywy 
bezpośrednio od Rankowicza. Organi 
zatorami ośrodków szpiegowskich w 
terenie byli z reguły oficerowie UDB. 

Proces bandy szpiegów titowskich 
jest jeszcze jednym dowódem, że fa- 
szystowska klika Tito, wypełniając 
wolę swych mocodawców, amerykań- 
sko - angielskich imperialistów — 
nie zaniechała nikczemnych prób pa- 
raliżowania pokojowego budownietwa 
krajów demokracji ludowej. 


się na otwartym powietrzu, w ogro- 
dach i podwórzach.) l 

Zebranie wyborcze IBlokowego 
Komitetu Obrońców. Pokoju Nr 644 
dziél-icy. Bałuty odbyło się na po- 
dwórzu domu Nr 38 przy ulicy Je- 
siotowej. Zgromadziło się tamm po- 
nad 200 osób, spośród których kiika 
osób po wysłuchaniu referatu i do- 
konaniu wyborów: wysunęło projekt 
rezolucji. Rezolucja ta, mówiąca o 
sołidarnośći zebranych ze świato- 
wym ruchem obrońców pokojn j zo- 
bowiązująca zebranych do zwiększe 
nią wkładu do dzieła utrwalenia po 
koju, a przede wszystkim do wzmo- 
żenia wysiłków dła realizacji Planu 
6-letniego, została przyjęta jedno- 
myślnie, wśród ogólnego entuzjaz- 
mu, 

w podobnej atmosferze toczyły 
się zebrania NEA w wielu in- 
nych blokach. 


* * 


* 


Z terenu województwa nie napły 
nęły jeszcze: szczegółowe 
o przebiegu zebrań wyborczych w 
gromadzkich i „gminnych komite- 
tach, obrońców pokoju. Wiadome 
jest już jednak, że kampania wybor 
cza rozpoczęła się we wszystkich po 
wiatach. w szeregu powiatów odby- 
ły się pierwsze zebrania wyborcze 


meldunki 


gromadzkie i gminne. W calymi wo- 
jewódatwie przeprowadzono według 


| niekompletnych danych około 80 ze 


brań wyborczych. Akcja rozwija się 
jak najbardziej pomyślnie, spotyka- 
jąc się z ogromnym  zainteresowa- 
niem w. szystkich warstw społeczeń- 
stwa, masowo i entuzjastycznie bio 


rącego udział w zebraniach. I 


Łodzj do sprawy wałki o pokój. 
Ogólnopolski Kongres Pokoju, któ 
ry obradować będzie we wrześniu, 
bliski jest każdemu z nas. Najlepsi 
bojownicy o pokój, wybrani spośród 
całego społeczeństwa, obradować be 
dą nad dalszym rozwojem ruchu 
obrońców pokoju w Polsce, nad 
zwiększeniem naszego wkładu w 
dzieło budowy pokoju światowego. 
Świadomi, iż budowa trwałego poko 
ju wiąże się u nas nierozerwalnie z 
budową zrębów socjalizmu, z wy- 
konaniem zadań wspaniałego Planu 
6-letniego — robotnicy łódzcy posta 
nowili uczcić Ogólnopolski Kongres 
Pokoju zobowiązaniami produkcyj- 


nymi, 
Jakladowy Komitet Obrońców 
Pokoju przy ZPP im, Fr. 
Zubrzyckiego zawiadamia, że na 
cześć Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju załoga zakła- 
dów podjęła pujące zobo- 
wiązania: 


pt 


a w sierpniu br. wyprodnko- 
wać ponad plan 40.000 par poń* 
czoch i skarpet o wartości 
5.600.000 zł. 


Zapoczątkować przechodze” 
nie na produkcję wielowarszta- 
tową na automatach skarpetko- 
wych, organizując w ciągu sier- 
nis 4 zespoły wielowarsztatowe, 

Załoga ZPP im. Fr, Zubrzyc- 
kiego wzywa jednocześnie inne 
zakłady produkcyjne do podej- 
mowamia zobowiązań na cześć 
Kongresu Pokoju. 
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Zobowiązania załogi ZPP im. Fr. 
Zubrzyckiego znajdą z pewnością 
żywy oddźwięk w Łodzi i woje- 
wództwie łódzkim, według bowiem 
dobiegających nas wiadomości już 
w wielu zakładach pracy, fabry- 
kach. instytucjach i PGR podejmu- 
je się zobowiązania produkcyjne jak 
również w zakresie szkolenia przy- 
warsztatowego, kultury i esteżyki 
miejsca pracy, działalności kultural- 
no-oświatowej świetlic itd. 


„Uczono mnie bum niszczył pracę ludzką” 


Anglik i Amerykanin opowiadają 


o stosunkach w Niemczech Zachodnich 


BERLIN (PAP), — Jak już poda- 
waliśmy, kapra} angielski John 
Waller i żołnierz amerykański Ro- 
bert Natzkakula opuścili niedawno 
swe jednostki wojskowe w Niem- 


Koksownie dolnośląskie 


przekroczyły 
plan produkcji 


WAŁBRZYCH (PAP). — Koksow- 
nie Dolnośląskiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego wykonały w 
lipcu br, plan produkcyjny w 101 
proc. Najlepszy wynik osiągneły kok 
sownie „Victoria“ i „Biały Kamień", 

Na sukces koksówni dolnośląskich 
złożyły się: wysiłek załóg w reali- 
zacji Czynu Lipcowego I rozwój ru 
chu współzawodnictwa pracy, obej- 
mującego większość załóg. 


Delegat rządu Pleven w Radzie Bezpieczeństwa 


nie wyraża woli narodu francuskiego 
Komunikat Biura Politycznego KP Francji 


GENEWA (PAP), — Z Paryża do- 
noszą, że Biuro Polityczne Komuni- 
stycznej Partii Francji ogłosiło ko- 
munikat, w którym potępia postawę 
rządu francuskiego, którego delegat 
zajął w Radzie Bezpieczeństwa sta- 
nowisko dogodne dla agresorów ame 
rykańskich. 

Biuro Polityczne piętnuje wysłanie 
francuskiego statku wojennego „La 


a| Grandiera" do portu” koreańskiego 


+ Pusan. 


s 


Biuro Polityczne wzywa wszysi- 
kich ludzi pracy do jedności w wal 
ce ©: 

1) wycofanie statku „La Grandie- 
ré" z Korei; 2) zakaz wysyłania żoł- 
nierzy francuskich na Koreę; 3) po- 
tępienie agresorów amerykańskich. 

Biuro Polityczne wzywa Francuz- 
ki i Francuzów do napiętnowania 
barbarzyńskich bombardowań, do- 
konywanych na Korei przez agreso- 
rów amerykańskich. 


czech Zachodnich i przeszli na tery- 
torium Niemieckie; Republiki Demo 
kratycznej, by zająć się pokojową 
pracą. 

Przemawiając na konferencji pra 
sowej w Berlinie Waller oświad- 
czył m. ini 

Odszedłem. ponieważ jestem zwo- 
lennikiem pokoju. Dopiero tutaj zna 
lazłem wolność. Chcę walczyć o po- 
kój nie tylko dla samego siebie i mo 
jej ojczyzny, lecz i dla wszystkich 
innych ludzi. niezależnie od ich na- 
rodowości, którzy, podobnie jak ja. 
chcą pokoju i wolności dla naro- 
dów całej kuli ziemskiej. Od chwili 
wcielenia do armii — od 4 stycznia 
1948 roku — stałem się żołnierzem 
króla, przekształciłem się w narzę 
dzie tzw. „Socjalistycznego“ rządu. 
Uczono mnie, abym wojował dla zni 
szczenia owoców pracy ludzkiej i 
dla mordowania |udzi, 

Na 3 — 4 tygodnie przed Zielo- 
nymi Świętami — mówił dalej Wal- 
ler — alianci zachodni w Berlinie 
byli w wielkim strachu. Bali się oni 
ogólno-niemieckiego zlotu młodzie- 
ży. W oczekiwaniu starć wykopano 
rowy strzeleckie, zbudowano schro- 
ny i nawet utworzono szereg pun- 
któw ogniowych. Sztab generalny 
mocarstw zachodnich był ogarnięty 
paniką. Oficerowie dokonywali in- 
spekcji urządzeń obronnych w Ber- 
linie zachodnim, by przekonać się o 
ich odporności na pociski. 

Wszystkim wiadomo, jak upłynę= 
ły Zielone Święta w Berlinie. 25 ma 
ja wyszedłem, jak zwykle. w unifor 
mie z koszar i udałem się do swsgo 
przyjaciela. aby się przebrać. Spako 
waliśmy rzeczy į skierowaliśmy sie 


tdo najbliższej granicy międzysekto- 


| 


rowej, Po przejściu do sektora 
wschodniego zgłosiliśmy się do Zwią 
zku Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
skąd odprawadżono nas do policji 
ludowej. Współpracownik- policji za 
pytał. co skłoniło nas do przejścia 
do Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Oświadczyliśmy, że postano 
wiliśmy obaj opuścić zachód kapita- 
listyczny, aby żyć w warunkach wol 
ności i walczyć o sprawę pokoju, 


$ŚFMD wzywa 


młodzież całego świata 
do czynnego oporu 
przeciw agresji USA 


WARSZAWA (PAP). Zarząd 
Główny ZMP otrzymał od Sekreta- 


riatu ŚFMD list, skierowany do 
WYS organizacjj członkow= 
skich, w którym m. in. czytamy: 


„Agresja dmerykańskich imperia- 
listów przeciwko Korei, amerykań- 
ska interwencja na Formozie i w 
Vietnamie wykazują jasno, że dme- 
rykańscy imperialiści i ich wspólni- 
cy weszli na drogę bezpośredniej 
zbrojnej agresji". 

Sekretariat ŚFMD wzywa całą de 
mokratyczną młodzież świata, by za 
żądała natychmiastowego położenia 
kresu agresji amerykańskiej i wyco 
fania sił zbrojnych Stanów Zjedno- 
czonych, 


Wielkie demokratyczne przeobrażenia w Chinach 


Zr7detwo narodu chińskiego 
nad ciemięźcami imperialistycz= 
nymi i ich kuomintangowskimi pa= 
chołkami było wielkim wydarze- 
niem historycznym. Osłabiło ono o= 
bóz imperialistyczny, podważyło je 
go kolonialne zaplecze i znacznie 
wzmocniło obóz pokoju, socjalizmu 
i demokracji. Układ sił między obo 
zem imperialistycznym i antyimpe- 
rialistycznym zmienił się jeszcze 
bardziej na korzyść obozu antyim= 
perialistycznego. 

Historyczne zmaczenie zwycięstwa 
rewolucji ludowej w Chinach jest 
szczególnie wielkie dlatego również, 
że udarómniło ono imperialistyczne 
plany przekształcenia Chin w potęź 
ne żródło wyzysku i olbrzymich res% 
zerw ludzkich diá nowej wojny prze 
ciwko postępowym siłom świata. 
Zwycięstwo narodu chińskiego z ca 
łą oczywistością wykazało zgniliznę 
kolonialnego systemu imperializmu, 
nieuchronność jego zagłady i nieprze 
brane rezerwy międzynarodowego 
ruchu komunistycznego. 

Chinach — mówił tow. Stalin 

już w roku 1927 w rozmowie ze 
studentami Uniwersytetu im. Sun 
Jat-sena — „walka z imperializmem 
pówinna przybrać głęboko - ludowy 
i wyraźnie narodowy charakter i po 
winna pogłębiać się krok za kro- 
kiem, dochodząc do rozpacziiwych 
zmagań z imperializmem i wstrząsa- 
jąc posadami imperializmu na całym 
świecie. Cały przebieg rewolucji 
chińskiej potwierdził to genialne 
przewidywanie Stalina, który w 
swych pracach dał głęboką analizę 
antyimperialistycznego,  antyfeudal 
nego charakteru rozwijającej się ra 
wolucji chińskiej. 


Komunistyczna Partia Chin, kie 
rując zwycięsko rewolucyjną walką 
narodu chińskiego, opiera się w ca 
łej swej działalności na strategii í 
taktyce leninizmu. Zapewnia to wo- 
jenne i gospodarcze zwycięstwa no 
wych Chin. Utworzony na jesieni ro 
ku ubiegłego w Chinach Centralny 
Rząd Ludowy prowadzi olbrzymią 
pracę nad zórganizowaniem normal 
nego życia w kraju i osiągnął już 
wielkie sukcesy. Osiągnięto już 
pierwsze poważne wyniki: w terenie 
powstały nowe organa władzy, na- 
wiązano przyjazne stosunki ze 
Związkiem Radzieckim, z którym za 
warty został układ o wieczystej przy 
jaźni, mający historyczne znaczenie 
w skali światowej; nawiązano rów- 
nież przyjazne stosunki z krajami 
demokracji ludowej. Wojna przeciw 
ko reakcji w kontynentalnej części 
kraju została w. zasadzie zakończo- 
na, trzeba jeszcze wyzwolić Tybet i 
Tajwan (Formozę). Chiński Rząd 
Ludowy czyni bohaterskie wysiłki, 
aby odbudować i rozwinąć życie 
gospodarcze kraju.  Skoncentrował 
on w swym ręku kierownictwo fi- 
mansów i całej ekonomiki. Osiągnię 
to równowagę budżetową, powstrzy 
mano inflację i ustabilizowano ce- 
ny. Nową władza udziela ogromnej 
pomocy Wielu milionom ludzi, któ- 
rzy ucierpieli na skutek powodzi i 
podejmuje zakrojone ma wiełką ska 
lẹ roboty irygacyjne. 

W Chinach rozpoczyna się rewolu 
eja kulturalna na niespotykaną do- 
tąd skalę. Uciskany i zahukany w 
ciągu stuleci lud po raz „pierwszy 
ma możność zdobycia umiejętności 
czytania i pisania, uzyskuje dostęp 
do wiedzy i kultury. Powstają nowe 
szkoły, prowadzi się szeroko zakro 
jong pracę nad likwidacją analfabe 
tymmu, rozpoczęto walkę z ciemno- 
tą, zabobonamiń przesądami. Ogrom 
ną pomoc okazuje państwo mniej- 
szościom narodowym, wobec których 
prowadzi się politykę całkowitego 
równouprawnienia. Państwo przy 
stąpiło do organizacji ochrony zdro 
wia publicznego, powstają tysiące 
szpitali i przychodni, sanatoriów í 
domów wypoczynkowych dla mas 
pracujących, Wszystko to pobudza 
aktywność najszerszych mas robo- 
tniczych i chłopskich, które całkowi 
cie i z entuzjazmem popierają swój 
rząd gravs- 


aDoniosym zadaniem Chińskiego 
Rządu Ludowego jest przepro 
wadzenie reformy rolnej. Chiny są. 
jak wiadomo, krajem rolniczym © 
nadzwyczaj silnych przeżytkach feu 
dalizmu. Na ogólną liczbę 475 milio 
nów ludności kraju, 410 milionów 
przypada na ludność wiejską. Do 
niedawna obszartnicy i bogaci chło- 
pł, stanowiący niespełna 10 procent 


Church: Tej partii mój Harry, nie wygramy! 


ludności wiejskiej, posiadali około 
80 procent całej ziemi, a pozostałe 
chłopstwo, czyli 90 procent ludnoś- 
ci wiejskiej, miało w swym posiada 
niu zaledwie 20 proc. ziemi, Ten za 
korzeniony w ciągu wieków system 
władania ziemią był podstawą bez= 
litosnego wyzysku ludu chińskiego, 
źródłem jego ubóstwa i nędzy. 

Zacofanie Chin i brak wiełkiego 
przemysłu chińskiego był na rękę 
państwom imperialistycznym, Dłate 
go też imnerializm był głównym so- 
jusznikiem feudalno - militarystycz 
nych ciemiężców Chin. „Rewolucyj- 
na walka narodu chińskiego przeciw 
ko imperializmowi — mówił Stalin 
— tłumaczy się przede wszystkim i 
głównie tym, że imperializm w Chi 
nach stanowi siłę, która popiera i 
inspiruje -bezpośrednich wyzyskiwa 
czy ludu chińskiego — feudałów, mi 
litarystów, kapitalistów,  biurokra- 
tów i td., tym, że robotnicy i chłopi 
chińscy nie mogą pokonać swoich 
wyzyskiwaczy, nie prowadząc zara 
zem rewolucyjnej wałki przeciwko 
imperializmowi". 


e swej strony obszarnicy i mili- 

+taryści stanowili główną osto- 
je imperializmu w Chinach. Toteż 
antyimperialistyczna,  maródowo -= 
wyzwóleńcza walka narodu chiń- 
skiego miała na celu nie tylko likwi 
dację cudzoziemskiego, imperiali- 
stycznego jarzma, lecz również po- 
łożenie raz na zawsze kresu zacofa- 
niu kraju. Naród chiński pod prze- 
wodem komunistów w otwartym bo 
ju zdruzgotał wojskowo ~- biurokra- 
tyczmą machinę państwową Czang 
Kai-szeka, która była w istocie rze- 
czy polityczną nadbudową nad swoi 
stym połączeniem panowania prze- 
żytków  fendalnych:-1 imperializmu. 
Dziś idzie o całkowitą likwidację go 
spodarczej siły obszarników, © osta- 
teczną likwidację jednego z głów- 
nych wewnetrznych ródeł kontr- 
rewolucji. 


Opracówana |l przedstawiona 
przez partię komunistyczną, której 
przewodzi wypróbowany wódz tow. 
Mao Tse-tung, ustawa o reformie 
rolnej w Chinach jest jednym z naj 
wybitniejszych dokumentów naszej 
epoki, Ustawa o reformie rolnej o- 
raz referat na ten temat tow. Lu 
Szao-tsi opiera się na trwałym fun- 
damencie marksizmu-leniniamu i na 
konkretnej analizie sytuacji w kra- 
ju. Trudno przecenić te radykalne 
przemiany, do których doprowadzi 
reforma rolna w Chinach. Naród 
chiński w ciągu krótkiego czasu do 
kona olbrzymiego kroku naprzód w 
swym rozwoju społecznym. Zlikwi- 
doówany zostanie system 


obszarni- | 4 
czego władania ziemią w tym olbrzy | Czang Kal-szekowi. 
mim kraju. Setki milionów chłopów | 


Indii, ujrzą w doświadczeniach chińf Naród chiński przekształca swą W, 


skich drogę praktycznego wyjścia z | wielką ojczyznę w potężną twierdzę 


zależności feudalnej i niewoli impe- 
rialistycznej, czerpać z nich będą w 
większym jeszcze stopniu natchnie= 
nie do zdecydowanej walki prze- 
ciwko swym ciemiężcom. 


omunistyczna Partia Chin ko» 
; rzystając z przebogatych do- 
świadczeń bolszewików rosyjskich, 
opierając się na teorii marksistow- 
sko-leninowskiej stwarza w toku 
gigantycznej, praktycznej działalno= 
ści warunki dla pomyślnej realizacji 
reformy rolnej, Partia komuni- 
styczna, która otwarła narodowi 
chińskiemu drogę do socjalizmu, ze 
spala wszystkie demokratyczne, na- 
rodowe siły kraju, mobilizując je do 
rozwiązania zadań decydujących o 
dalszym rożwoju historycznym 
Chin. Umacnią ona państwo dykta- 
tury demokracji ludowej. W Chi- 
nach „podstawą dyktatury demokra 
cji ludowej — mówi Mao Tse-tung 
jest sojusz klasy robotniczej, 
chłopstwa, drobnomieszczaństwa 
miejskiego, a głównie sojusz klasy 
robotniczej i chłopstwa. Dyktaturą 
demokracji hidowej powinna kiero- 
wać kłasa robotnicza”. Reforma rol 
na wzmacnia poważnie bazę dykta-= 
tury demokracji ludowej — sojusz 
klasy robotniczej i chłopstwa. 
Komunistyczna Partia Chin sta- 
ła się kierowniczą siłą kraju. Liczy 
ena w swych szeregach przeszło 5 
milionów członków. Komunistyczna 
Partia Chin po dojściu do władzy 
stanęła w obliczu nowych i skom- 
plikowanych zadań budownictwa 
państwowego. Zadania te będą mo- 
gły być rozwiązane pomyślnie w 
tym jedynie wypadku, jeśli wszyst- 
kie kadry partyjne będą się opie- 
raé w pracy swej na wielkiej nance 
marksizmu - leninizmu, jeśli jeszcze 
gruntowniej będą opanowywać nau 
kę marksistowsko - leninowską. 


O wyjątkowej  domiosłości mo- 
wych przeobrażeń społecznych, 
zapoczątkowanych w Chinach, 
świadczy wściekłość i zajadłość, z 
jaką występują przeciwko nim im- 
perialiści, a w szczególności impe- 
rialiści amerykańscy. Rozjusza ich 
zwycięstwo sił ludowych w Chi- 
nach. Strachem napawa ich płomień 
rewolucji narodowo - wyzwoleńczej 
i agrarnej, który świeży wiatr z 
Chin niesie po całym Wschodzie, Po 
trzebne im są słabe, ujarzmione feu 
dalne Chiny. Dlatego feż Truman 
wszelkimi siłami pomagał i pomaga 
Dlatego Tru- 
man spieszy rozpętać wojnę w Azji 


bezrolnych i małorólnych otrzymają | południowo - wschodniej, organizu= 


skonfiskowaną ziemię 


Obszarnicy — główna ostoja reakcji | nie, wszelkimi 


— zostaną w Chinach zlikwidowani 
jako klasa, Układ sił politycznych 
zmieni się jeszcze bardziej radykal 
nie na korzyść demokracji. Chiny 
utworzą bazę dla uprzemysłowienia 
kraju i utorują sobie drogę do dal- 
szego marszu naprzód — ku socja- 
lizmowi. Reforma rolna w Chinach 
wywrze na wszystkie kraje Wscho- 
du nie mniejszy wpływ, niż klęska 
wojenna reakcji kuomiintangow- 
skiej i utworzenie Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej. Narody Wschodu, w 
tej liczbie również wielki naród 


obszarniczą. | je interwencję w Korei i na Tajwa- 


środkami stara się 
nie dopuścić, aby nowe Chiny zaję= 
ły prawnie mależne im miejsce w 
Organizacji Narodów. Zjednoczo- 
nych. Dlatego agentura amerykań- 
ska rozwija ożywioną działalność w 
Chinach, organizuje bandytów, dy- 
wersantów, utrzymuje i zaopatruje 
w broń szajkę Czang Kai-szeka. 
Ale Chiny Ludowe wyraziły mocną 
i niezłomną wolę obrony swej wol- 
ności i niepodległości i gotowe są po 
łożyć kres wszelkiej awanturze im- 
perializmmu amerykańskiego. 


pokoju. Naród chiński nie chce woj- 
ny, dlugo i wytrwale wadczył on 0 
swą wolność, Aby swe wspaniałe 
zwycięstwo utrwalić, aby zrealłzo- 
wać wielkie przeobrażenia demo- 
kratyczne, naród chiński potrzebuje 
długotrwałego i ugruntowanego po- 
koju. Dlatego też wespół ze wszyst- 
kimi postępowymi siłami na świe- 
cie walczyć będzie z zapałem 0 po- 
kój, przeciwko podżegaczom do no- 
wej wojny. i 
(„O trwały pokój, o đe- 
molerację ludową”). 


PEAN 


RODUK 


Bee rw 


G-—LET NI 


TO WIELKI BÓJ POLITYCZNY 


6-letni Pian budowy podstaw 80- 
cjalizmu, obok wielkiego entuzjazmu 
pracy, który wzbudził w masach 
członkowskich Partii, w klasie robot 
niczej i ludności pracującej Polski, 
wzbudził również wśród wielt na- 
stroje beztroski i samoupojenia. 

Porwani potęgą i monumentalno- 
ścią zadań, które stawia Plan 6-let- 
ni, porwani rozmachem finansowym 
jego wkładów inwestycyjnych (6 bi- 
lionów zł., czyli 6 tysięcy miliar- 
dów przeznacza on na same inwe- 
stycje), oczarowani wizją pięknej, 
socjalistycznej Warszawy, którą 
plan roztacza, wielu skłónnych jest. 
często zapómnieć i nie myśleć o tym, 
ile to ciężkiej, codziennej pracy trze 
bs włożyć, ile trudności przezwycię 
żyć, ile walk stoczyć, żeby plan ten 
wykonać, 

W ciągu sześciolecia trzeba będzie 
zwiększyć wydajność pracy w budow 
niectwie o 85 proc, a w przemyśle 
o 65 proc., trzeba będzie obniżyć 
koszty własne w budownictwie o 26 
proc., a w przemyśle o 17 proc, trze 
ba będzie z ogólnej sumy 6 tysię 
cy miliardów złotych, przeznaczo: 
nych na inwestycje, wygospodaro- 
wać połowę — 3 tysiące miliardów, 
To znaczy, trzeba będzie wydobyć 
je usprawnieniem pracy, zwiększoną 
wydajnością maszyn, zaoszczędzić je 
na surowcach, na paliwie, na sma- 
rach itd. 

Nie są to łatwe ani bagatelne spra 
wy. Mamy wprawdzie potężnego šo- 
jusznika, Związek Radziecki, który 
nam udziela wszechstronnej pomocy, 
mamy wprawdzie szereg umów go- 
spodarczych z krajami démo- 
kracji ludowej, które ułatwią 
nam wykonanie naszych wielkich zá- 
mierzeń. Tym niemniej jednak ren- 
lizacja tych zadań wymaga poważ- 
nego wysiłku i wysokiej świadomo- 
ści klasy robotniczej i mas pracują- 
cych. 

Jaki stąd wniosek? Wniosek prze 
de wszystkim jest ten, że prawidło* 
wa podejść do Planu 6-letniego zna- 
czy widzieć w nim wielką politycz- 
ną bitwę klasową, jaką Partia nasza, 
rząd i masy pracujące prowadzą w 
walce o sócjalizm, widzieć wielką bi- 


twę z rutyną, z biernością, z nie- 
chęcią do tego, co nowe, z oportu- 
nizmem, z biurokratyzmóm, z dy- 


wersją wroga, z jego rozkładową 


Odprawa sekretarzy Komitetów Powiatowych w Łodzi 


W sali konferencyjnej KW PZPR 
w Łodzi odbyła się wojewódzka od- 
prawa sekretarzy Komitetów Powia 
towych. 

Referat, poświęcony  zagadnie= 
niom organizacyjnym naszej Partii 
na terenie województwa łódzkiego, 
wygłosiła tow. Tatarkówna — sê- 
kretarz KW. 

O zagadnieniach Planu 6-letniego 
oraz o kampanii wyborczej delega- 
tów na Krajowy Kongres Obrońców 
Pokoju mówił sekretarz KW tow. 
Kubicki. 

Zagadnienia wiejskie, zwłaszcza 
na odcinku budowy spółdzielń pro- 
dukcyjnych, referował tow. Glinnic- 


ki — kierownik Wydziału Rolne- 
go KW. i 
Analizująa dorobek organizacji 


powiatowych w walce o przebudo- 
wę wsi, tow. Glinnicki wskazał je- 


śDikobraz) 


dnocześnie na zaobserwowane braki 
i błędy. 
Należą do nich m, in: 


1 niedocenianie roli i znaczenia 
organizacji podstawowych w 
budownictwie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej oraz niedocenianie roli 
kobiet i grup kandydackich; 

2 brak opieki agrotechnicznej i 

zootechnicznej ze strony Pań- 
stwowej Administracji Rolnej oraz 
słabe stosunkowo zainteresowanie 
terenowych rad narodowych. 

3 niewykorzystanie kredytów in 

westycyjnych na rozbudowę i 
gospodarcze umocnienie  spółdzielń 
produkcyjnych. 

W dyskusji, sekretarze Komite- 
tów Powiatowych naświetlałi sy- 
tuację polityczną i gospodarczą w 
terenie. 

Tow. Olczak — sekretarz KP z 
Kutna wskazał na konieczność 
usprawnienia planowania w poszcze 
gólnych wydziałach powiatowych. 
Mówiąc o dalszej rozbudowie spół- 
dzielczości produkcyjnej, tow. Ol- 
czak domagał się przeszkolenia 
członków zarządów spółdzielń pro- 
dukcyjnych w kierunku podniesie- 
nia ich kwalifikacji zawodowych. 

Tow. Pomykała — sekretarz KP 
w Łeczycy podzielił się doświadcze- 
niami w pracy nad organizowaniem 
grup kandydackich. M. in. wskazał, 
że w gminach gdzie nie było odpo” 
wiedniej pracy partyjnej, wróg usi- 
łował rozbić spółdzielnie od we- 
wnątrz. 

Wiele cennych doświadczeń 
wniósł do narady tow, Dryzżzner — 
sekretarz KP w Łasku. Organizacja 
partyjna w Łasku ma za sobą duży 
dorobek -w walce o przeobrażenie 
wsi. Uaktywnienie organizacji gro- 
madzkich, grup agitatorów, a zwła- 
szczaą kobiet, współpraca z ZSL, sta 
ła i troskliwa opieką ekip łączności 
oraz izolowanie kułaka od wpływu 
na mało i średniorolnych chłopów, 
przyspieszyło rozwój budownictwa 


spółdzielczości produkcyjnej w po- 
wiecie łaskim. . 

Dyskusję podsumował tow, Sta- 
siak — I sekretarz KW PZPR w Ło 
dzi. 

Omawiając dorobek i doświadcze- 
nia organizacji powiatowych, tow. 
Stasiak podkreślił konieczność dal- 
szej rozbudowy organizacji podsta- 
wowych, przy szerokim udziale ko- 
biet wiejskich. Mówiąc 0 zadaniach, 
wynikających z uchwał V Plenum 
KC, stwierdził, że wykonywać je bę 
dziemy w walce z wzrastającym :0- 
porem wroga klasowego i dlatego 
nowe i trudne zadania -wymagają 
przede wszystkim pogłębienia pracy 
politycznej w terenie. Z drugiej stro 
ny, praca nad popularyzacją Planu 
6-letniego, winna m. in. polegać na 
uterenowieniu Planu, na szerokiej 
popularyzacji budownictwa wła- 
snego miasta, zakładu pracy, gminy 
czy też gromady, 

Pracę tą należy łączyć z codzien- 
ną akcją uświadamiającą nad umoc 
nieniem socjalistycznej dyscypliny 
pracy, zwiększeniem wydajności pra 
cy, zmniejszeniem kosztów włas- 
nych itp. 

Wiele uwagi poświęcono na odpra 
wie zagadnieniu szkolenia partyjne- 
go, które po okresie ferii będzie 
wzmożone na wszystkich odcinkach 
pracy partyjnej. 


mmo PO ZO Z Z Z ZZ Z 
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propagandą, z jego agentami i szpie 
gami, których usiłuje on nasłać do 
naszych budowli i fabryk, 
Tymczasem nie mało jest ludzi, a 
wśród nich aktywistów gospodar- 
czych i partyjnych, dyrektorów fa- 
bryk, sekretarzy dzielnic, którzy za- 
chwycając się imponującymi liczba- 
mi Planu, nie patrzą nań, jako na 
ciężki bój polityczny. Nastroje ta- 
kie znalazły swój wyraz w szeregu 
wystąpień towarzyszy na niedawno 


„odbytej konferencji warszawskiej ną 


szej Partii. Są to szkodliwe i niebez 
pieczne nastroje. Demobilizują one 
hojowość działacza, usypiają jego 
czujność polityczna. Zdecydowana 
walka z tymi nastrojami jest je- 
dnym z ważnych politycznych warun 
ków zwycięskiego wykonania Planu. 
* 

Skąd biorą się owe nastroje upo- 
jenia i beztroski, owe — jak je o- 
kreslit tow, Mine — nastroje nie- 
dzielne przy omawianiu tak trudne 
go zadania, jakim jest Plan 6-letni ? 

Niewątpliwie, że Plan nasz jest im 
ponujący i musi wywołać zachwyt w 
sercu każdego patrioty i przyjaciela 
Polski Lndówej, a tym bardziej w 
sercu członka Partii. I wcale nie 
idzie o to, aby zachwyt ten pomniej 
szać lub tępić. Przeciwnie, należy go 
szerzyć w masach. . 

Ale Plan 6-letni musi również — 
obok zachwytu — wyostrzyć w każ 
dym z nas, a tym bardziej w człon= 
ku Partii, odpowiedzialność za wyko 
nanie planu, musi wywołać troskę i 
niepokój. wewnętrzny ©, plan, musi 
w każdym z nas wzmóc poczucie, że 
trzeba wytężyć całą energię, aby na 
swoim własnym odcinku pracy przy 
czynić się do zmobilizowania świado 
mości, sił i woli klasy robotniczej 
dla pokonania przeszkód i wypełnie 
nia wielkich zadań planu. 

Jeśli jednak u niektórych towarzy 
szy nastroje niedzielne biorą górę i 
przesłaniają owe przeszkody, to dzie 
je się tak dlatego, że towarzysze ci 
i organizacje partyjne, skupiając 
swą uwagę na zagadnieniach gospo 
darczych, nie widzą lub nie widzą 
dostatecznie jasno roboty wroga, 
usiłującego zerwać nowe normy w 
budownictwie, obniżyć. wydajność 
pracy, podważyć socjalistyczną dy* 
scyplinę pracy i w ten sposób odry- 
wają te zagadnienia gospodarcze od 
walki klasowej i ogólnej sytuacji po 
fitycznej. I tu leży główne źródło o- 
wych szkodliwych nastrojów niedziel 
nych i samoupojenia, które tak ostro 
potępił tow. Minc na konferencji or 
ganizacji stołecznej. 

APC. ) 

Jak przedstawia się sytuacja W 
rzeczywistości? Przedstawia się ona 
następująco: : P 

1 — poza Związkiem  Radzięc- 

kim, poza Polską i krajami de 
mokracji ludowej, stanowiącymi ra- 


zem zwarty, socjalistyczny obóz, 
istnieją i działają wrogie, imperiali 
styczne siły, których ośrodkiem kie 
rowniczym jest imperialiżm amery- 
kański, O tym nie wolno nam ani 
przez chwilę zapomnieć, 
Y - Polska nie stanowi wyspy, 
wyłączonej ze strefy działa- 
nia wroga klasowego. Było by naj- 
wyższą naiwnością polityczną ug 
dzić, że imperializm światowy pozy: 
li nam spokojnie budować Plan 6- 
letni i nie będzie usiłował wtrącić 
się do naszych spraw wewnętrznych 
przez dywersję, prowokację. i szko- 
dnictwo. lImperialiści rozumieją, że 
wzmocnienie sił socjalizmu w Pólsce, 
lub w innym kraju jest jednocześnie 
wzmocnieniem sił postępu i pókoju 
w Anglii, we Włoszech, Francji i 
Ameryce, A zejść z areny historii 
nie myślą ei panowie i nie mają za- 
miaru. Muszą więc pizeciwdziałać i 


szkodzić rozwojowi naszej gospódar 


ki i państwa. 

— [Impewialiści mogą znaleźć 

i mają sojuszników w nażżym 
kraju dla przeprowadzenia swych 
nikczenmych planów i zamierzeń, 84 
nimi: rozbitki klas kapitalistycz- 
nych i obszarniezych, resztki wuere- 
nowców i podziemia, bogacze wiej- 
scy i spekulanci miejscy, reńkcyjna 
część kleru, szpiedzy i ageńd nė- 
stani do kraju, © 0% - gł 

To jednak, czy i w jakim stopniu 
imperialistom uda się wykonać swo- 
je zamierzenia, to już zależy od nas 
—od Partii, od klasy robotniczej, od 
mas pracujących. j 

Świadomość i czujność, bezpośre- 
dni związek z masami, znajomość te 
renu i ludzi, kontrola wykonania 
uchwał powziętych, nie tracenie £ 
oczu wroga klasowego — oto czego 
nam trzeba i co jest koniecznym wa 
runkiem dla pokrzyżowania wrogich 
zamierzeń imperialistycznych. 

Stąd wyrasta decydująca rola Par 
tii w wałee o Plan 6-letni. Stąd wy 
rasta zadanie postawione przez tow. 
Minca delegatom konferencji war- 
szawskiej:upolitycznić poziom pracy 
dzielnie i organizacji stołecznej, po- 
głębić polityczne wychowanie mas. 
I na tym polega sens hasła Że wal- 
ka o Plan 6-letni jest wielkim bo- 
jem politycznym. 

Jerzy Nawrot 


List patriarchów kościoła rosyjskiego, gruzińskiego i ormiańskiego 


wzywa chrześcijan 


do walki o pokój 


MOSKWA (PAP). — W stolicy | usiłują jednakże przeciwdziałać po- 
Gruzińskiej SRR — Tbilisi odbyła | kojowi wszelkimi sposobami, grożąc 


się narada, poświęcona sprawie po- 
koju, w której wzięli udział: patriar 
cha moskiewski i wszechrosyjski — 
Aleksiej, patriarcha wszechgrnziński 
Kallistrat oraz patriąrcha ormiański 
— Georg VI. W zakończeniu obrad 
uchwalono tekst listu głowy kościoła 
rosyjskiego, gruzińskiego i ormiań- 
skiego do chrześcijan na całym świe 
cie, który głosi m. in. 

Rosyjski kościół prawosławny przy 
łączył swój głos do głosu obrońców 
pokoju, podobnie jak uczynił toko- 
ściół gruziński oraz inne kościoły 
prawosławne. Z ruchem obrony po- 
kóju solidaryzuje się również ko- 
ściół ormiański. 

Wrogowie pokoju — głosi list — 


Dotkliwe porażki wojsk francuskich 


w Wietnamie 


PEKIN (PAP), — Jak donosi 
Vietnamska Agencja Informacyjna, 
armia ludowa Vietnamu rozbiła przy 
poparciu oddziałów partyzanckich 
pułk francuskiego korpusu ekspedy- 
cyjnego w prowincji Bak-Nin w pół- 
nocnych Indochinach. Wojska viet- 
namskie wzięły znaczną zdobycz. 


W Indochinach środkowych w o- 
kręgu Li-Koa w prowincji Kuang- 
Bin oddziały armii ludowej zaatako+ 
wały i rozbiły kolumnę wojsk fran- 
cuskich. Około 200 żołnierzy francu- 
skiego korpusu ekspedycyjnego pole- 
gło, a ponad 30 dostało się do nie- 
woli 


superpotężnymi siłami zniszczenia, 
zagłady i Śmierci. Dlatego też uwa- 
żaliśmy za konieczne zwrócić się z 
wezwaniem pokojowym do całego 
świata chrześcijańskiego, który nie 
može i nie powinien stać się opar- 
ciem dla szaleńczej polityki zagła- 
dy. Wzywamy wszystkich wyznaw- 
ców religii chrześcijańskiej, ażeby 
zjednoczyli swe siły dla wspólnej 
wałki przeciwko groźbie kataklizmu 
światowego. Walczyć przeciwko woj 
nie — jest obowiązkiem każdego 
chrześcijanina, albowiem chrześcijań 
stwo jest religia Życia i zbawienia, 
a nie religią śmierci, 

Obowiązkiem chrześcijaństwa jest 
skuteczne poparcie szlachetnych dė- 
cyzji bojowników o pokój, o zakaz 
broni atomowej i o uznanie za prze 
stępcę wojennego tego rządu, który 
pierwszy zastosuje broń atomową. 
Mamy nadzieję, że świat chrześci- 
jański nie podziela polityki Watyka 
nu, który całkowicie popiera podże- 
gêczy do nowej wójny. Niechaj wiel 
ka idea powszechnego pokoju zá- 
triumfuje, a my wszyscy, zwóleńni- 
cy Chrystusa nie tylko słowem wzy 
wajmy dó pokoju, lecz pokój ten bu 
dujmy czynem. 


Organizaeja partyjna przy ZPW im. „Wiosny Ludów" 


MOBILIZUJE KADRY 


do walki o wykonanie Planu 6-letniego 


Plan 6 » letni stawia przed łódz= 
kim przemysłem włókieńniczym po- 
ważne zadania produkcyjne, Reali- 
zacja tych zadań wymagać będzie u 
miejętności przewidywania i usuwa 
nia na czas wszelkich trudności i 
niedociągnięć, mogących zakłócić 
normalny tok pracy. W ten sposób 
zapewnimy sobie pełne i terminowe 
osiągnięcie zamierzonych celów. 

Kluczowym zagadnieniem włókien 
nictwa łódzkiego na najbliższe lata 
jest sprawa kadr. 


Liczymy na własne siły 


Zagadnienie kadr szeroko było o- 
mawiane na ostatnim zebraniu or- 
ganizacji partyjnej przy ZPW im. 
Wiosny Ludów w Łodzi. Zakłady te 
w ramach Planu 6 - letniego mają 
zakreślony wzrost produkcji w sto 
sunku do 1949 r. o około 50 proc, 
podczas gdy przypływ sił roboczych 
w omawianym okresie według prze 
widywań nie przekroczy prawdopo 
dobnie 10 proe. Powstaje pytanie, 
w jaki sposób przy nieznacznie 
zwiększonej załodze wykonać © po» 
łowę większe zadanie. 


— Liczymy na własne siły — o- 
rzekli zgodnie robotnicy i technicy 
zakładów im. „Wiosny Ludów". 

Zanim jednak dali tę odpowiedź, 
przemyśleli głęboko, czy wiara we 
własne siły ma zapewnione oparcie 
e możliwości techniczno - produk= 
cyjne zakładów. 


Należy w pełni 
wykorzystać kadry 


Pełne i właściwe wykorzystanie 
kadr — oto jeden z czynników, przy 


pomocy których będziemy mogli wy 
konać zamierzenia Planu 6 - letnie 
go. Twierdzenie to przewijało się 
niemal we wszystkich" wypowie= 
dziach uczestników zebrania. Bo też 
na polu rozstawienia kadr można 
jeszcze wiele zdziałać. Poprzez pe- 
wne usprawnienia techniczne i orga 
nizacyjne da się pokaźną ilość ludzi 
zwolnić z prae pomocniczych i po 
odpowiednim przeszkoleniu  skiero 
wać do produkcji. Dalsza komasacja 
rozrzuconych w terenie oddziałów i 
mechanizacja transportu wewnę- 
trznego pozwoli na uzyskanie dodat 
kowych rezerw ludzkich. Obfitym 
źródłem tych rezerw będzie niewąt 
pliwie także ruch. wielowarsztato- 
wy, pod warunkiem, że otoczy się go 
należytą opieką ze strony majstrów 
i personelu technicznego. 


Remont i konserwacja 
maszyn 


Czynnikiem, decydujacym w rea- 
lizacji Planu 6 - letniego, jest pełne 
w czasie i całkowite użytkowanie 
pracy ludzkiej. Aby to osiągnąć, na 
leży robotnikowi stworzyć takie wa 
runki pracy, w których może i po- 
winien uzyskać jak najlepsze wyniki 
produkcyjne. 


Z tych względów musimy doko- 
nać przełomu w dziedzinie remontów 
i konserwacji maszyn. 

Poza uzupełnieniem  technicz- 
nym parku maszynowego trze- 
ba pomyśleć o normalizacji proce- 
sów technologicznych i specjalizacji 
zakładów w określonym kierunku, 
Właściwy asortyment na właściwym 
krośnie — oto zawołanie, które win 


Na froncie współzawodnictwa pracy 


Przodownik pracy Zdzisław Loba 


Kolega Loba jest młodym, za- 
ledwie 21-letnim"  przodownikiem. 
pracy z ŁZPO. W rozmowie z 
nami oświadcza, że zostać przo- 
downikiem pracy nie jest bynaj- 
mniej łatwo. Trzeba wysunąć się 
przed innymi kolegami, trzeba pra 
cować więcej i lepiej. 

— Z początku również nie wy- 
konywałem tak wysokiej normy — 
zwierza się kol, Loba — począt- 
kowo kroiłem 500, potem 600, a 
obecnie kroję 700 kompletów dzien 
nie, Do swej pracy podchodzę z 
wiarą w swe siły; co sobie posta. 
nowię, staram się to wykonać, 

Kol. Loba wykonuje, jako kroj- 
czy, 180 procent normy, toteż or- 
ganizacja ZMP słusznie jest z nie- 
go dumna, 


no towarzyszyć naszym majstrom i 
technikom w ich pracy nad podnie- 
sieniem wydajności w tkalni oraz 
jakości produkowanych tkanin. 


Szkolenie fachowe 
i ideologiczne kadr: 


Umiejętności zawodowe robotnika 
i jego wartość moralna stanowią o 
rezultacie włożonej przez niego pra 
cy. Dwie grupy robotników o zró- 
żnicowanym poziomie wykształce- 
nia fachowego i uświadomienia poli 
tycznego, pracujące w jednakowych 
warunkach, będą osiągały odmienne 
wyniki. Jest to zagadnienie poważ- 
ne, które odbija się bardzo ujemnie 
na rezultatach pracy. Z tych też 
względów organizacja partyjna po- 
święciła mu szczególną uwagę. 

Trzeba stwierdzić, że szkolenie za 
wodowe nie jest jeszcze w ZPW 
im. „Wiosny Ludów” postawione na 
właściwym poziomie. Ciągle jeszcze 


znaczna część robotników (20 pro- 
cent załogi) nie wykonuje swych 


baz akordowych, właśnie ze wzglę 
du na brak dostatecznych wiado- 
mości w zakresie wykonywanego za 
wodu. Ludzi tych, nie nadążających 
za ogólnym wzrostem wydajności, 
należy jak najrychlej doszkolić, o- 


botników o znaczeniu i 


toczyć ich należytą opieką i zape- 
wnić im pomoc fachową. 


Odpowiedzialną pracą dla aktywu 
partyjnego będzie zwiększenie uświa 
domienia ideologicznego załogi. 
Szczególnie zaś należy pouczać ro- 
zadaniach 
Planu 6 - letniego. Trzeba każdemu 
z osobną przemówić do świadomoś- 
ci, że od wykonania tego planu uza 
leżniona jest poprawa naszego bytu, 
nie tylko w latach najbliższych, ale 
i na całą przyszłość. 


V Plenum KC PZPR — 


drogowskazem 


Jeśli kierownictwo i organizacje 
zakładowe potrafią na swym terenie 
wyzyskać praktycznie wszelkie moż 
liwości, wynikające z omawianych 
tu zagadnień, jeśli ulepszą park ma 
szynowy i usprawnią organizację 
produkcji, a przy tym podniosą od 
powiednio poziom fachowy i ideolo 
giczny kadr, znaczną część trudnoś 
ci, związanych z realizacją Planu 
będą miały już poza sobą. W tej od 
powiedzialnej pracy niezawodnym 
drogowskazem bedą dla nas wskaza 
nia V Plenum KC naszej Partii, jas 
no i pewnie wytyczające drogę, po 
której winni pójść robotnicy i perso 
nel kierowniczy zakładów, celem 

zwycięskiego i przedterminowego 
wykonania Planu 6-ietniego, 


Wacław Pawlak 
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Kolej elektryczna 
zbliży Łódź do stolicy 


„Przetcóz towarów na kolejach normalnotorowych wzrośnie w roku 1955 


o 74 proc w stosunku do r. 1949. W przeliczeniu na głowę ludności, przewie 
sione zostanie na kolejach normalnotorowych 6,5 ton towarów, wobec 2,17 ton 


w 1938 r, Zwiększenie więc przewozu towarów na kolei jest w stosunku 


r. 1938 niemal czterokrotne. 


da 


Przewozy osób na kolejach normalnotorowych wzrosną o 90,5 proc. Dla 


zapewnienia zwiększonych przewozów 


towarowych i osobowych, transport ko 


lejowy zostanie usprawniony przez przebudowę węzłów, wzmożenie przelot 
ności na głównych magistralach oraz budowę nowych linii. Zostaną wybudowa 
ne nowe linie o łącznej długości 704 km. ZOSTANIE ZELEKTRYFIKOWANY 


RUCH OSOBOWY 


W OBRĘBIE WĘZŁA WARSZAWSKIEGO, GDAŃSKO- 


GDYŃSKIEGO ORAZ CZĘŚCIOWO KATOWICKIEGO. ZOSTANIE ZELEK 
TRYFIKOWANYCH 541 KM. LINII KOLEJOWYCH“, 
(Z referatu tow. Hilarego Minca na V Plenum KC PZPR). 


* 


* 


Doniosłą inwestycją Planu Sześcioletniego w dziedzinie komu 
nikacji kolejowej będzie zelektryfikowanie linii kolejowej, łączącej 


ŁÓDŹ Z 


W ARSZAWĄ. Będzie to nadzwyczaj cenna i pożyteczna in 


westycjn dla Łodzi, usprawni bowiem bardzo poważnie komunika 
cję między naszym miastem i Warszawą. Pośpieszne pociągi na tra 
sie Łódź — Warszawa będą JEZDZIĆ SZYBCIEJ, ANIŻELI PRZED 


WOJENNA „LUX—TORPEDA*. 


Przejazd z Łodzi do Warszawy 


będzie trwał tylko około godziny, a więc tyle, ile potrzeba dziś: 
na podróż z niektórych przedmieść Łodzi do śródmieścia. Dzięki te 
mu zwiększy się także częstotliwość kursów na trasie Łódź—War 
szawa. Również normalne pociągi osobowe poruszane będą elektry 


cznością. 


Zelektryfikowane pociągi „będą poruszały się bez potrzeby zaj 


opatrywania 


parowozów w w egiel, cenny dla innych dziedzin na 


szego życia surowiec i w wodę, co jeszcze bardziej przyczyni się 
do usprawnienia komunikacji kolejowej. 


Wzmóc czujność nad produkcją! 


Niedociągniecia przędzalni ZPB im. Rewolucji 1905 roku 
muszg zostać najrychiej GOTOWCE 


Przędzalnia ZPB im. Rewolucji 
1905 roku w pierwszym półroczu 
nie wykonała planu, Wprawdzie od- 
dział I wypełnił w tym czasie plan 
w-100 proc., ale oddział II tylko w 
85 proc. i to zaważyło na całości. 
Kierownictwo tłumaczy ten niepo- 
myślny objaw tym, że CZPB „zawa- 
Hł ich sztucznym włóknem“, co zmu 
siło do przerabiania maszyn na wy- 
soki wyciąg i poderwało plan, Jest 
w tym twierdzeniu część prawdy. 
Ale istnieją również i inne istotniej 
sze przyczyny, Które wpłynęły w 
znacznym stopniu na niedomagania 
produkcji Na przykład, w pierw- 
szym kwartaje, kiedy nie nadsyłano 
jeszcze sztucznego włókna, plan w 
oddziale drugim wykonany został 
tylko w 91 proc. Winę za to w nie- 
małym stopniu ponoszą: kierownik 
przędzalni, organizacja * podstawo- 
wa, radą zakładowa i dyrekcja. Dy- 
rekcja zbyt długo wyczekiwała i 
patrzyła przez palce na błędy, sta- 
nowiące skutek zbyt słabego zain- 
teresowania się produkcją b. kie- 
rownietwa. Kierownik obojętnie od- 
nosił się do wielu żywotnych spraw 
i wydawał zarządzenia zza biurka, 


Na oddziale drugim zdarzały się 
„kwiatki“ tego rodzaju: oto np. 
z braku niedoprzędu postanowiono, 
w celu przygotowania zapasu, uru- 


$ladem naszych korespondencji 


Twórcza rola korespondenta fabrycznego 


W odpowiedzi na korespondence 
tow. Burczyńskiego z ZPP im. 
Szenwalda pt. „Czas wyciągnąć łe 
ski z V Plenum“,  CZPDz przysłał 
nam następujące wyjaśnienie; 

„W sprawie magazynowania wyro 
hów gotowych, ulegających zniszcze 
niu w ZPP im. L. Szenwalda, CZPDz 
stwierdza, że akcja upłynniania bra 
ków w przemyśle dziewiarskim pro 
wadzona jest od 1947 r. Jednakże tru 
dności uzyskania odbiorców na ar- 
tykuły pończosznicze uniemożliwiały 
całkowite ich rozprowadzenie. Obec 
nie — po otrzymaniu decyzji Mini- 
sterstwa Przemysłu Lekkiego w tej 
sprawie -—— braki te rychło zostaną 
upłynnione*. 


* * 


* 
W wyjaśnieniu przez ŁZ Cewek | 


Przędzalniczych zarzutów, podniesio 
nych w korespondencji tow. Dobra- 
czyńskiego pt. „Goniec załatwia spra 
wy prywatne”, czytamy: „Pracowni 
cy zostali pouczeni o właściwym wy 
korzystywaniu pracy gońców. Wy- 
padki wykonywania przez gońców 
zleceń prywatnych w przyszłości już 
się nie powtórzą*. 
st 


* 

Z właściwym ustosunkowaniem 
spotkała się również korespondencja 
tow. Lewandowskiego z Głuchowa pt. 
„Obrazek z walki klasowej na wsi“ 
Centrala Spółdzielni Mleczarsko-Jaj; 
czarskiej wyjaśnia w tej sprawie: 
„Korespondencja tow. Lewandowskie 
go zawiera słuszną krytykę niezdro 
wych stosunków polityczno-społecz- 
nych na terenie gminy Głuchów, mię 
dzy innymi także w spółdzielni mle 
czarskiej. Na. konferencji, odbytej w 
dniu 2 sierpnia br. w Skierniewicach 
z udziałem sekretarza KP PZPR 
oraz kier. oddziału CSMJ ustalono, 
że w najbliższym czasie ulegnie 


zmianie zarząd spółdzielni mleczar= 
skiej w Głuchowie, przez w prow adze 
nie do niego chłopów mało i średnio 
rolnych.* 
* 

Jako odpowiedź na korespondencję 
tow. Lipińskiej pt. „Nieład w maga 
zynach ZPB im. J. Marchlewskiego“, 


przysłano nam następujące wyja- 
śnienie: „Z <«kostarczeniem przędzy 


dla układaczek mieliśmy pewne tru 
dności na skutek braku maszyn do 
wożenia kłębków. Ostatnie zastoso- 
waliśmy akord na tym odcinku, co 
dało nam już widoczną poprawę. W 
najbliższym czasie w celu dalszego 
usprawnienia procesu produkcyjnego 
układanie osnowy zostanie przenie- 
sione do innego lokalu. 


NASI 


nam w znacznym stopniu przyśpie- 
szyć tok dowozu przędzy do ukla- 
dania”. 

* % * 

Tow. Lipińska 5 lipca br. pisała 
również w korespondencji pt. „Nie 
należycie wykorzystany surowiec“ o 
marnotrawstwie wątku. W wyjaśnie 
niu dyrekcji czytamy: „Opisany w 
korespondencji fakt, nastąpił na sku 
tek zepsucia się rur  wodociągo- 
wych. W wyniku pęknięcia jednej z 
rur, w magazynie została zalana 
skrzynia z wątkiem, inne zaś z dal- 
szej produkcji pozostawiono tymcza 
sowo na salach. Rura została już na 
prawiona, natomiast zbrukaną przę 
dzę przekazano de wyrobu sznur- 


Pozwoli to | ków.* 


chomić oddział przygotowawczy na 
jedną noc, Wszystkie wrzecioniarki 
stawiły się do pracy, ale nikt z maj 
strów, spośród kierownictwa ani dy 
rekcji nie pomyślał o tym, że po- 
trzebny będzie również majster oraz 
smarowacz. Oczywiście, ani jeden, 
ani drugi nie zjawili się. I co się 
stało? Robotnice przys stąpiły do pra- 
cy, lecz nie oliwione i nie przygoto- 
wane maszyny zaczęły kolejno sta- 
wać. O drugiej w nocy było unieru- 
chomionych kilka maszyn i kobiety 
musiały bezczynnie siedzieć do ra- 
na, 

Te wszystkie niedociągnięcia wy- 
tworzyły bardzo trudną sytuację. 
Trzeba będzie wielu wysiłków ze 
strony nowego kierownictwa, Wy- 
datnej pomocy organizacji partyj- 
nej, rady zakładowej i dyrekcji, 
wzmożonej pracy całej załogi, aby 
podźwignąć oddział drugi i posta- 
wić go w jednym rzędzie z oddzia- 
łem pierwszym. A niedomagań nie 
brak. 

. Oto, co mówią o nich przedsta- 
wiciele załogi. 


Smarowacz: 


— Chodząc o sali często widzę 
— oświadcza smarowacz, tow. Kło- 
czyński — że prządki nie czyszczą 
maszyn szczotkami, tylko jakąś tek- 
turką lub deseczką otrzepują z nich 
kurz. To jest niedopuszczalne, gdyż 
kurz przyczepia się do mitek, które 
w jednym miejscu stają się cieńsze, 
w drugim grubsze, przez co nastę- 
pują zrywy i powstaje zła jakość, 


Prządki: 


— A czym mam czyścić maszynę? 
Takim „ogryzkiem*? — odpowiada 
prządka, tow. Klimecka, pokazując 
niesłychanie zdartą szczotkę, — Do- 
pominałam się już z dziesięć razy 
o nową, lecz zawsze bez skutku. 

Okazuje się, że nie tylko prządki 
nie mają szczotek. Nie posiadają ich 
także obciągaczki i dlatego w gan- 
kach jest brudńo 

Kiedy przechodzi się między ma- 
szynami obrączkowymi, widać po- 
ważną niestety ilość nieczynnych 
wrzecion. Np. wizecioniarki, Maria 


Rosa i Kazimiera Wawrzyniak, na 
72 wrzeciona miały 10 wrzecion nie- 
czynnych. 


Powstają nowe kadry fachowców 


4 lipca br. odbyła się pierwsza 
tego rodzaju w dziejach MZK uro- 
czystość zakończenia kursu kre- 
śleń technicznych dla pracowni- 
ków warsztatowych. 


Kurs ten trwał dwa miesiące i 
urządzony został z inicjatywy 
Klubu Techniki i Racjonalizacji. 
Kierownikiem kursu był inżynier 
Józef Sowicki, wykładowcą zaś 
Ludwik Hiller, obaj pracownicy 
naszych zakładów, 

Burzą oklasków przyjęto prze- 
mówienie wicedyrektora technicze 
nego ob. Obraniaka, który dzię+ 


kował słuchaczom za ich trud i 
postępy w nauce, za ich pilność i 
100-procentową obecność na wy- 
kładach, Na zakończenie wezwał 
do czynnego uczestnictwa w życiu 
Klubu oraz zawiadomił słuchaczy, 
że obecnie przy klubie została 
uruchomiona stała poradnia dla 
racjonalizatorów. W poradni tej 
będą pełnić stale dyżury inżynie- 
rowie, majstrowie 
racjonalizatórzy, 
Po rozdaniu przez ob. Sowiń= 
skiego świadectw i listów po- 
chwalnych najbardziej wyróżnia* 


oraz wybitni ' 


jącym się absolwentom, głos za- 
brał prymus kursu, przodownik 
nauki, ślusarz precyzyjny ob. St. 
Górnik. Podziękował on w imie- 
niu absolwentów organizatorom 
kursu, 


Ob. Górnik podkreślił, że Polska 
Ludowa troszczy się o podniesie- 
nie wiadomości fachowych praco- 
wńików, natomiast w Pólsce sāna- 
cyjnej nikt nawet nie śmiał myśleć 
o doszkalaniu się, 


Tadeusz Niedziałkowski, 


Prządka, tow. Dwojacka, na 480 
miała 120 wrzecion nieczynnych. 
Pomagaczka Kucharska, która ga- 
stępowała prządkę na 327, nieczyn- 
nych miała 102. Starsze prządki rów 
nież mają unieruchomione wrzecio- 
na, choć nie w tak dużym stopniug 
jak prządki młodsze. Postoje nie- 
czynnych wrzecion wynikają ze sła- 
bego zainteresowania zarówno ze 
strony samych prządek, jak również 
obciągaczy i majstrów. Bywa tak, 
że zerwany pasek wrzecionowy zo- 
staje zeszyty dopiero po upływie kil 
ku godzin. 


Instruktorka: 


Instruktorkę, tow. Galewicz, zasta 
jemy przy kontrolowaniu przędzy. 
Z rozmowy z nią wynika, że doszka 
ianie prządek prowadzone było tyl 
ko dorywczo. A takich prządek, któ 
re nie wykonują swych baz, jest 
wiele i należało by przydzielić im 
stałą instruktorkę. Tow. Galewicz 
stwierdza, że niektóre młode prząd- 
ki niechetnie zastosowują się do 
wskazówek instruktorki. 


Majstrowie: 


— Na naradach technicznych mó 
wi się o wielu rzeczach— stwierdza 
majster ob. Jaśkiewicz — a o szczot 
kach wspomina się już od maja. I 
nie tylko szczotek wciąż brakuje, ale 
nie mamy również panewek do 
wrzecion i innych niezbędnych częś 
ci. 

Majster ob. Osiński zwraca nato 
miast uwagę na brak trybików i 
skrzelek na wrzecionnicach. 


Brygadziści: 


— Prządki skarżą się, że nić się 
rwie i robota nie idzie, jak należy 
— powiada brygadzista, tow. Anto 


ni Irch, — Moim zdaniem, wiele za- 
leży od czystości maszyn, a tymcza 
sem na 10 maszyn w mojej grupie, 
3 spośród nich już od pół roku mie 
były gruntownie czyszczone. 

Inny brygadzista, tow. Bakalarz, 
twierdzi, że majstrowie nie mają po 
trzebnych narzędzi i nie zabiegają © 
nie, dlatego też nie zawsze mogą wy 
konać robotę, jak. należy. 


Już wielki czas zmienić 
ten stan rzeczy 


Z tego wszystkiego wynika, że a- 
dministracja, organizacja partyjna i 
rada zakładowa zaniedbały swe obo 
wiązki na oddziałe drugim. 

Organizacja partyjna powinna by 
ła dopilnować wykonania uchwał, 
kontrolować dyrekcję w sprawie wy 
konywania planów, Rada zakładowa 
nie zajęła się należycie szkoleniem 
młodych prządek, nie dba 'o czystość 
parku maszynowego. Nie mało winy 
ponosi również dyrekcja techniezna, 
która nie wykazała dostatecznej 
troski o uruchomienie wszystkich 
nieczynnych wrzecion. To zaniedby- 
wanie spraw produkcji udzieliło się 
również majstrom nie przejmują- 
cym się zupełnie postojami wrze- 
cion. Prządki także nie troszczyły 
się, aby wszystkie wrzeciona były 
czynne, gdyż to nie wpływa bezpo 
średnio na wysokość ich zarobków. 
Brygadziści patrzą spokojnie, jak ca 
łe gromady obciągaczek wyczekują 
na obciąganie, zamiast w przerwach 
— pomagać prządkom. 

Organizacja partyjna i rada zakła 
dowa wraz z nowym  kierownie- 
twem powinny przeanalizować kry* 
tycznie swoją dotychczasową pracę 
w myśl wskazań V Plenum. Nie wol 
no do tego dopuścić, aby Plan nadal 
nie był wykonywany, jak to mialo, 
niestety, miejsce w pierwszym półro 
CZU. M. S$. 


ukeęsy pokojowej pracy ZSRR 


Wyniki wykonała planu gospodarczego ZSRR na II kwartał 1950 


r. — wielkim sukcesem pokojowej 


pracy. 


Na zdjęciu: wykres wzrostu pro dukcji surówki w II kwartale 1950 r; 
w porównaniu z odpowiednimi okresami lat poprzednich (w procen- 
korespondent s MZE. | tach), SIB 


Tadek powrócił z. kolonii. Opalo- 
ny, wesoły, pełen energii, której na- 
brał wśród pomorskich pól i lasów, 
przyjechał do Łodzi z mocnym po- 
stanowieniem, że miesiąc rozłąki z 
rodzinnym miastem sowicie sobie 
wynagrodzi. Już następnego dnią po 
powrocie z Nowogardu wstąpił do 
jednego z kolegów. 

m— Czesiek! wyruszamy na ulicę 
Piotrkowską obejrzeć wystawy skle 
pów, miesiąc ich przecież nie widzia 
łem. 

Cześkowi dwa razy nie trzeba by 
ło powtarzać. I już za chwilę podą- 
żali ulicą Daszyńskiego do Piotrkow 
skiej. 

— Popatrz, co się na naszej Piotr 
kowskiej dzieje! Jakieś maszyny 
ustawili, pewnie nową nawierzch- 
nię będą kłaść — krzyknął Czesiek 
na rogu, aż ludzie zaczęli się ogla- 
dać na chłopców. 

Tadek spojrzał uważniej i pociąg 

nął za sobą Cześka, który ze zdzi- 
wienia szeroko otworzył usta. 
Masz twoją maszynę! — za- 
śmiał się Tadek i puknął palcem w 
drewniany wielki młot, sięgający do 
pierwszego piętra. — To są pomy- 
słowe dekoracje, widzisz, cały rząd 
ich ciągnie się wzdłuż Piotrkow- 
skiej. 

Chłopcy poszli kawałek ulicą i 
tym razem obu ich ogarnęło praw- 
dziwe zdumienie. Przed nimi wyso- 
kie, niby trzy wieże, wznosiły się 
ogromne młoty, które wydawały się 
podtrzymywać wielkie rusztowanie 
z widniejącym u szczytu wielkim 
srebrnym napisem. 

Dlaczego chłopców tak zaskoczy 
ły te wspaniałe dekoracje? Po pro- 
stu nie wiedzieli, że w Łodzi otwo- 
. tzona została Wystawa, obrazująca 
dorobek całego życia Łodzi i woje- 
wództwa w okrsie powojennym 
oraz rozwój naszego miasta w Pla- 
nie 6-letnim. 

Chłopcy podążali pasażem od ul. 
Piotrkowskiej do Al. Kościuszki, €o 


— 


s 

chwila przystając i pełnym  podzi- 
wu wzrokiem oglądali rozstawione 
w dwóch rzędach barwne, bardzo 
ciekawe tablice, ilustrujące osiagnię 
cia naszego przemysłu w ciągu 5 lat 
od odzyskania wolności. Zdumiewa 
li się, oglądając wymowne linie wy 
kresów stałego olbrzymiego przyro 
stu szkół, liczby uczniów, rozszerza 
jącej się opieki społecznej, coraz 
liczniejszych zespołów  świetlico- 
wych. Obejrzeli wszystko dokładnie 
długo podziwiając imponującą, 
symboliczną statuę, przedstawiają 
cą robotnicę z wrzecionem j robot 
nika z młotem w ręku. 


Dzieci pisza 
14 
Zastęp 1 z I Ogniwa kolonij- 

nego w Mrzeżynie przysłał 

nam miły list, w którym pisze: 

„Okolica, w której mamy naszą 

kolonię, jest prześliczna, Od 

morza oddziela nas tyłko nie 
wielki las sosnowy. Często za- 
chwycamy się zachodem słońca. 

a kąpiele w morzu są tak wspa- 

niałe, że z trudem się je przery- 

wa. Nasz zastęp nosi nazwę 

„Bojowniczek o Pokój*. Śpimy 

w namiocie, na którym widnie- 

je wyrysowany gołąb pokoju. 
Codziennie chodzimy na wy- 

brzeże, gdzie na wydmach sadzi 
my trzcinę i trawę. Praca ta 
jest lekka i daje nam dużo przy 
jemności. W pracy tej współza- 
wodnicza między sobą zastępy 
oraz drużyny, 
Dzięki temu, 


że wszystkie 


| dobrze umiemy zespołowo pra- 


cować, zdobyłyśmy pierwsze 


a łódzkiej Wystawie 


— W naszej Łodzi dziwy się dzie 
ją — woła z zachwytem Tadek, — 
Gdy wyjeżdżałem przed miesiącem, 
to tylko drzewa się tutaj zieleniły, 
a teraz, wprost poznać nie można, 
aż chwilami myślę, że to sen. 

— Nie sen, bracie, nie sen, naj- 
prawdziwsza rzeczywistość! — huk 
nął do obu przyjaciół znajomy głos. 
' To Adek długonogi spotkał się z 
kolegami szkolnymi na wystawie i 
odpowiedział z miejsca na zasłysza- 
ne słowa Tadka. 
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kowskiej — komenderował Adek 
— to będziecie się nawzajem szczy 
pać i sprawdzać, czy aby nie chra 
piecie głęboko, takie tam ujrzycie 


cuda na jawie! Jak będzie wyglądała | 


Łódź i inne miasta Polski w Pla 
nie 6-letnim. Zobaczycie wspaniałe 
projekty budynków, plany przebudo 
wy całych dzielnic miejskich, wzory 
nowych osiedli, które nasze ludowe 
państwo wznosi dla robotników i 
chłopów. 


Tadek, Czesiek i Adek. długo jesz 
cze oglądali wspaniałe makiety. By 
Ji olśnieni i wzruszeni rozległymi 
planami. Ale jednocześnie każdy z 
nich w duchu postanowił sobie, że 
nie zmarnuje ani godziny nauki, aby 
jak najszybciej stanąć w szere- 
gach budowniczych tych wielkich 


— Teraz chodźcie ze mną do Piotr zała im Wystawa Gospodarcza. 


do Promyka 


miejsce w prowadzonym współ- 
zawodnietwie'*.. Drużyna nasza 
prowadzi pracę _ kulturalno- 
oświatową w pobliskich wsiach. 
Urządzamy dla miejscowej lud- 
ności ogniska. Jest nam tu”do- 
brze, przyjemnie i wesoło. Wol- 
ny czas spęuzamy na wyciecz- 
kach, zabawach i sporcie”. 
Zastęp II drużyny I Ogniwa 
kownijnego w Medali"ie opisu- 
je nam swe dzienne zajęcia na 
kolonii: í 
„Pobudkę mamy o godz. 6.30, 
po czym idziemy do mycia. Na- 
stępnie jest gimnastyka, po któ 
rej stajemy do apelu poranne- 
go. Śniadanie jemy z wielkim 
apetytem, po dobrze przespanej 
nocy. Otrzymujemy pod dostat- 
kiem chleba z masłem i mlecz- 
nej kawy. Zajęcia społeczne wy- 
pałniają nam czas do południa. 
Myjemy się i zasiadamy do obia 


i wspaniałych obiektów, jakie poka | 


du, który skłąda się z trzech 
dań: zupy, drugiego dania i 
kompotu lub budynm. Po obie- 
dzia obowiązkową ciszą, następ. | 
nie mamy gry i zabawy, aż do 
podwieczarku, Po posiłku czas 
na zajęcia świetlicowe i przygo- 
towania do ogniska, Na kolację 
otrzymujemy zupę, chleb sma- 
rowany i kawę. Przed spoczyn- 
kiem mycie i przygotowanie do 
snu. Tak kończy się nasz dzień 
kolonijny". 


Redakcja „Promyka“ dzięku- 
je za nadesłane listy i życzenia: 

Zespołowi I drużyny II ko-| 
lonii w Mrzeżynie, Trzcińskiej 
Leokadii, która napisała w imie 
niu IV Ogniwa, Hali Koziorow- 
skiej, K. Skowronowi, J. Bara- 
nowskiemu, Jankowi Kamiń- 
skiemu, Krzysztofowi Kowal- 
skiemu, Andrzejowi Kowalskie- 
mu, Zbyszkowi Błanowskiemu, 
Józkowi Dece, J. Kowalczykowi. 


Na jednej z uliczek, 

Gdzie domy stoją stare 

Był domek, w którym mieszkał 
Nasz Tomek — niedowiarek. 


Gdziekolwiek sie znajdował, 
Czy w szkole, czy też w domu, 
Nie wierzył mały Tomek 
Niczemi i nikomu. 


Raz wyjść miał do kolegi, 
Więc. matka mu powiada: 
— Włóż, Tomku, dziś kalosze, 
bo deszcż na dworze pada! 


— Nieprawda! — mówi Tomek. 
Nie słucha jej, wychodz 

I oto: po kałużach 

W przemokłych butach brodei. 


Wkładają dzieci łyżwy, 
Bo czują, że mróz bierze, 
Dorośli zaś na uszy 
Podnoszą palt kołnierze... 


Mróz taki, że przechodniom 

Zsimały z zimna twarze! — 

A on wychodzi na dwór 

W majteczkach, jak na plażę. 
A $ 


Raz wybrał sie do Zoo 

I ktoś powiedział doń: 

— Spójrz na to zwierzę z trąbą, 
To słoń. 


Obejrzał Tomek słonia 

I coś mu w głowie świta... / 

— Nieprawda — rzekł po chwi- 
liic 

To nie jest słoń 

I kwita! 


Kiedyś, 
Niedowiarek ten, 
Taki miał 
Niezwykły sen: 
Afrykańskie 
Piecze słonko 
Ponad rzeką 
Zwang 

Kongo. 


TS. MIOHAŁKOW 


Stadł Tomek nad tą rzeką, 
Chcąc schronić się od skwaru; 
Wtem patrzy: niedaleko 


Harcerzy idzie paru... 

— Nie wolno tu się kąpać! — 
Kreyknęli ci harcerze, 

— Tu pełno krokodyli! — 

A Tomek rzekł: — Nie wierzę... 


Buciki i koszulkę 

Na piasku pozostawia 

I oto w groźnej rzece 
Pływacki sport uprawia. 


Opodal, 

Z rzecznych głębtn, 
Podstępnie się wychyla 
Ogromna, 
Wygłodniała 

Pasżcza krokodyla... 


— Uciekaj! — 

Kreyczą dzieci 

— Czy chcesz by ciebie zjadł?! 
— Nie uczcie mnie! Skończyłem 
Już jedenaście lat! 


Krokodyl ma na dziś 
Śmiadanmie już gotowe: 
Za kark wziął Tomka i 
Biedaka zjadł połowę. 
Z paszczęki widać mu 
Jedynie Tomka głowę... 
Na brzegu słychać 
Słowa te: 


List z kolonii 


Dobrze nam tu i przyjemnie 


Do redakcji naszej nadesłał 
list uczeń, Cezary Dygasiński, 
przebywający na kolonii letniej 
dla dziaci, zorganizowanej przez 
Zjednoczenie Przemysłu Guzi - 
karsko - Galanteryjnego w miej 
scowości Narwik, koło Gdańska. 

List chłopca zamieszczamy w 
całości: 

„W imieniu dzieci z kolonii skła 
dan serdeczne podziękowania za 


umożliwienie nam spędzenia wą 
kacji na kolonii Narwik. „est 
nam tu bardzo dobrze i przy- 
jemnie. Jeżdzimy na wycieczki, 
kąpiemy się w Bałtyku, plażuje- 
my się i nabieramy sił do pracy 
w szkole. To wszystko zawdzię” 
czamy Polsce Ludowej. której 
rząd troskliwie opiekuje się każ 
dym dzieckiem“, 


— Nie pra... 

Ja nie wie... 

Aligator przełknął ślinę 
I pogrążył się w głębinę. 
Znikł Tomek, a tomkowe 
Buciki i majteczki 


Minęły trzy miesiące od czasu, gdy 
pułkownik Aleksandrow, dowódca 
pancernej dywizji, opuścił dom. Za: 
pewne znajdował się na froncie, 
W środku lata córki jego, Olga i Że- 
nia, otrzymały depeszę, w której pro- 
ponował'im spędzenie końca wakacji 
na letnisku pod Moskwą. 

Nadąsana Żenia w kolorowej chu- 
steczce zsuniętej na tył głowy, stała 
przed Olgą ze szczotką do zamiata- 
nia w ręku, a ta jej tłumaczyła: 

— Pojadę z rzeczami, a ty po- 
sprzątasz mieszkanie. Nie oblizuj ust 
i nie chmurz brwi. Zamknij potem 
drzwi. Książki odnieś do czytelni. 
Nie wstępuj do żadnej z koleżanek. 
Idź prosto na dworzec, stamtąd wy” 
ślesz tę depeszę do ojca. Potem wsią- 
dziesz do pociągu i przyjedziesz na 
letnisko. Eugenio! masz mnie słuchać. 
Jestem twoją siostrą... 

— I ja twoją także! 

— Tak... ale ja jestem starsza... 
i ostatecznie tak tatuś kazał. 

Kiedy na dworze zawarczało, od- 
jeżdżające auto, Żenia westchnęła 
ciężko i rozejrzała się po pokoju. 
Nieład był okropny. Podeszła do za- 
kurzonego lustra, w którym odbijał 
się wiszący na ścianie portret ojca. 

Dobrze! Niech sobie będzie, że Ol 
ga jest starsza Ì na razie należy jej 
słuchać, Za to ona, Żenia, jest zupeł- 
nie podobna do ojca: ma takie same 
brwi, oczy i usta. I charakter będzie 
miała taki sam, z pewnością. 

Zawiązała ciaśniej chusteczkę na 
włosach. Zrzuciła sandały, Wzięła 
do rak ścierkę. Ze stołu ściągnęła 
obrus. Wsunęła wiadro pod kran, 
chwyciła szczotkę i zmiotła do progu 
furę śmieci. 

Niebawem żahuczał prymus. Pod- 
łogę zalewały strumienie wody. W 
blaszanei balii syczały i pękały pę- 


Ręce precz od 


| 


Wstrząsające wiadomości © 
napaści wojsk amerykańskich na 
Koreę, o bestialskich bombardo 
waniach miast į osiedli przez 
samołoty amerykańskie, obiegły 
cała Polskę, dotarły też do kolo 
nii letnich, na których przebywa 
ją dzieci, cieszące się słońcem, 
wodą, lasem, świeżym powie- 
trzem i nabierają zdrowia oraz 
sił do dalszej natki i pracy. 


W czasie pogadanek, dzieci 
wespół ze swymi wychowawca 
mi, głęboko i poważnie rozpa 


„|trują sytuację, jaka wytworzyła 


„Samotnie tlewią na. brzegu 
Tej niebeżpiecznej rzeczki, 


Wtem Tomek się obudził 
I, zdjęty niepokojem, 
Buciki i majteczki, 

Pod stołem, widzt, swoje. 


Nasz Tomek — niedowiarek 
W prawdziwą rozpacz wpadł: 
— Nieprawda, że to sen był! 
On mnie naprawdę zjadł! 


Takiego, dzieci, Tomka, 

Wśród siebie odszukajcie 
I wtedy mu ten wierszyk 
Koniecznie przeczytajcie! 


Spolszczył Janusz Minkiewicz 


cherzyki mydlanej piany. A przecho | 
dnie patrzyli z uznaniem na bosą 
dziewczynkę w czerwonej sukience, 
stojącą na parapecie okna trzeciego 
piętra i śmiało przecierającą szyby. 

Po drodze zalanej słońcem pędziła 
ciężarówka. Olga postawiła nogi na 
walizce i siedziała w wyplatanym 
fotelu, opierając się o miękki toboł. 
Na kolanach jej leżał ryży kociak 
i targał łapkami bukiet bławatków. 

Na trzydziestym kilometrze wymi- 
nęła ich zmotoryzowana kolumna 
czerwonoarmistów. Żołnierze sie- 
dzieli rzędami na drewnianych ław- 
kach, trzymając u nóg karabiny, 
zwrócone lufami do góry i śpiewali 
chórem. Na odgłos tego śpiewu 
otwierały się szeroko okna i drzwi 
mijanych chat. Spoza parkanów i 
wrót gromadnie wybiegały rozrado- 
wane dzieciaki. MMachały rękami, 
rzucały czerwonoarmistom niedojrza- 
łę jeszcze jabłka i krzyczały wślad 
za nimi „hura“, po czym z miejsca 
wszczynały mężne boje i potyczki, 
wpadając na pokrzywy i piołuny w 
gwałtownej szarży kawaleryjskiej. 
Ciężarówka skręciła ku letniskowe 
mu osiedlu i stanęła przed niewielką, 
obrośniętą bluszczem willą. 

Szofer z pomocnikami odrzucili 


się obecnie w dalekiej Korei, ra 
duja się każdym zwycięstwem, 
odrioszanym nad wrogami, przez 
wojska ludowe. 


A oto jedna z licznych rezolu 
cji, podjętych przez dzieci, któ 
re w ten sposób dają wyraz 
swej sympatii i poczuciu brater 
stwa. wobec narodu koreańskie 
go. Rezolucję powzięły nasze 
koleżanki oraz koledzy z kolonii 
w Kościelcn: 


„My, młodzież ZMP, ZHP, i 
niezorganizowana Czerwonej Ło 
dzi, przebywająca mna kolonii 
letniej w Kościelcu, solidaryzu. 
jemy się z bohaterską walką 
młodzieży i ludu koreańskiego, 


A. GAJDAR 


burtę auta i zabrali się do wyłado- 
wywania rzeczy, a Olga otworzyła 
oszkloną werandę. 

Stąd otwierał się widok na stary. 


zapuszczony ogród i stojący w głębi 
niezdarny, piętrowy spichrz, na któ- 


m 


rego dachu powiewała mała czerwo* 
na chorągiewka. 

Olga wróciła do auta. Teraz pode- 
szła do niej niemłoda, żwawa kobie- 
cina, mleczarka z sąsiedniego domu 
i cfiarowała swoje usługi przy sprzą- 
taniu i myciu okien, podłóg i ścian. 
Sąsiadka zabrała się do śŚcierek i 
miednic, a Olga z kociakiem na ręku 
poszła do ogrodu. 

Na pniach drzew wiśniowych, 
gruntownie obdziobanych przez wró- 
ble, błyszczały gorące krople żywi- 
cy, Mocny zapach czarnych porze- 
czek, rumianku i piołunu unosił się 
w powietrzu. 7 

Dach lamusa, porośnięty mchem 
świecił dziurami i z dziur tych wzno- 
siły się do góry i ginęły w gęstwinie 
drzew jakieś cienkie, mocno napięte 
przewody sznutkowe. 

Olga przecisnęła się przez krzaki 
leszczyny i otarła z twarzy pajęczy* 
nę, Co to jest? Czerwona chorągiew» 
ka znikła z dachu, sterczał tam tylko 
nagi pręt. 


Nie pozwolimy, aby roz- 
pętano nową wojnę, któ 
ra odebrałaby spokój i 


po kraje miłuj. 

ność i pokój, chwyta się 

najpodlejszych środków, 

zrzuca bomby na szko- 

ły, w których uczą się 
dzieci. 


Korei! 


toczoną z faszystowskim najeź- 
dźcą. Wstrząśnięci i oburzeni 
faktami barbarzyńskiego bom 
bardowania przez amerykańskie 
samoloty—wsi, miast oraz osiedli 
koreańskich, jak najostrzej pro: 
testujemy przeciwko tej ohydnej 
napaści na Koreę. Jesteśmy 
z całym sercem z  postępową 
opinią Świata, z naszymi kore 
ańskimi braćmi, walczącymi 0 
swą niezawisłość społeczną i ha 
rodową, W tym, co się; dzieje na 
ziemi koreańskiej, widzimy wy 
raźne usiłowanie  poderwania 
pokoju światowego. 

imperializm amerykański dą 
ży do nowej wojny, aby w ten 
sposób oddalić od siebie widmo 
nieuchronnego kryzysu. Jednak 
obóz pokoju udzieli . podżega 
czom wojennym zdecydowanej 
odpowiedzi, I my dołączamy się 
do potężnego ostrzeżenia, jakie 
rozlega się na całym świecie: 


RĘCE PRECZ OD KOREI! 


Naszym obowiązkiem jest 
wzmocnić siły obozu pokoju pra 
cą i nauka, która podniesie potę 
ge naszego ludowego państwa, 


Niech żyje lud koreański!* 
(Następują podpisy uczestni: 
ków kolonii w Kościelcu), 


Teraz Olga usłyszała szybki 
trwożny szept. I nagle, łamiąc suche 
gałęzie, ciężka drabina, przystawiona 
do okna strychu, z trzaskiem osunęła 
się wzdłuż ściany i gniotąc łopiany, 
z hukiem zwaliła się na ziemię. 

Przewody ze sznurków zadrgały 
nad dachem. Przerażony kociak za” 
drapał rękę Olgi i dał nura w po 
krzywę. g 

Oszołomiona Olga zatrzymała się 
rozglądając i nasłuchując. Wkoto 
panowała cisza, nie było nic widać. 
ani w gęstwie zieleni, ani za cudzym 
płotem, ani w czarnym kwadracie 
okna starego budynku. 

Olga wróciła na ganek, 

—'To dzieciaki plądrują w cw 
dzych ogrodach — tłumaczyła Oldze 
mleczarka. —  Wczorajszej nocy 
otrzęśli u sąsiadów dwie jabłonie i 
złamali gruszę. Taki to już naród te- 
raz. łobuzy. Ja, kochanie, odprowa: 
dziłam syna do Czerwonej Armii. 
Powiedział: ..żegnaj, matko!“ i po- 
gwizdując poszedł. Wieczorem, wia 
domo, żal mnie ogarnął, popłakałam 
trochę, a w nocy zbudziłam się 
i zdaje mi się, że ktoś łazi po pod: 
wórku, myszkuje koło domu. żle 
myślę sobie. Samotna jestem, nie 
mam obrońcy, czy to dużo starej 
trzeba? Stuknię ktoś cegłą po głowie 
i koniec. Ale jakoś, Bóg łaskaw, nic 
nie ukradli. Pochodzili, pochodzili 
i poszli. Beczka u mnie na pod 
wórku stoi, ogromna, dębowa, cięż: 
ka, że dwóch jej z miejsca nie TUSZY, 
a podciągnęli ją do samych wrót, ol 
i wszystko. A co za ludzie byli i pa 
co — sprawa to jakaś ciemna. 


(d.c.n.) 
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Kronika Pabianic 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komitet PZPR: 

4 — Sekretariat 
289 — 1 sekretarz 
415 — Il sekretarz 

0 Straż Pożarna 

6 — Kom. „Służby Polsce" 
28 PZPB 

63 Komisariat M. O. 

66 Prezydium MRN - 
91 Dworzec Kolejowy 
112 — PCK 
148 Zarząd Miejski ZMP 
218 Telegraf 
215 Pogotowie PCK. 


KINA: 


Kino „ROBOTNIK“ wyświe- 
tla film prod. radzieckiej pt. 
„Kwiat miłości”, 


Kino „POLONIA* w sierpniu z po 
wodu remontu nieczynne. 


Redakcja 
Armij Czerwonej 19, 


„Głosu Pabianic": 
tel, 287. 


Bardzo  lubię,, proszę «obywateli, 
niedzielę, Człowiek cał* tydzień pra 
cuje i z radością czeka na dzień od 
poczynku. W niedzielę Pelasia wdzie 
wa co szykowniejsze szaty, ja także 
robię z siebie eleganta. Lubię nie- 
dzielę, a że usposobienie mam „raż 
liwe, bardzo współczuję tym, któ 
rym odpoczynek niedzielny ktoś za 
kłóca. Tymczasem jednak w ubieg- 
łą niedzielę sam stałem się intru- 
cem, zakłócającym spokój i ciszę 
Urzędu Pocztowego, Bardzo mi z te 
go powodu przykro, ale wierzcie 
mi — musiałem. Jak do tego doszło | 
zaraz opowiem. 

Pelasi przypomniało się nagle, że 
ma wysłać koniecznie dwa pilne li- 
sty. Pomysł, aby wysłać listy jako 
zwykłe odrzuciliśmy bez wahania i 
po krótkiej naradzie postanowiliśmy 
wysłać listy „pocztą lotniczą”. Odpo 
wiednie manipulacje wysyłkowe 
miałem przeprowadzić ja. Nic prost 
szego, pomyślałem sobie, Zaniosę na 
pocztę do odpowiedniego okienka, 
zapłacę i.. sprawa będzie załatwio= 
na, Tymczasem okazało się, że wiele 
kłopotu sprawiłem tymi listami lot 
niczymi biednej urzędniczce. 

Dość powiedzieć, że zameldowałóm 
się przy okienku o godzinie 16.05, a 
odszedłem od niego o godzinie 16.55, 
Pięćdziesiąt minut trwały manipu- 
lacje, związane z wysyłką listów. 

Okazuje się, że taki list trzeba kil- 
ka razy zważyć i za każdym razem 
waży on inaczej. Trzeba było następ 
nie skalkulować z uwagą cenę porta 
i poszukać sumy w tablicach wskaź 
nika. A to nie jest sprawa prosta. 
Bo trzeba znać te tablice, a urzędu 
jaca przy okienku niewiasta ich nie 
znała. Zdenerwowało się biedactwo 
nie mało, a jeszcze w międzyczasie 
domagano się od niej takich rzeczy, 
jak połączenie telefoniczne z Łodzią. 
Wcale się nie dziwię, że połączyła 
zupełnie inaczej, niż powinna. I li- 
sty i telefon to za wiele! 

A urzędniczka powinna przed tym 
zainteresować się swoimi czynnoś-. 
ciami, popatrzyć w tablice, zoriento 
wać się w połączeniach było by jej 
wtedy łatwiej, była by przygotowa- 
na do swoich obowiązków. 


W walce o lepszą jakość 


GŁOS PABIANIC 


Brakarze tkalni PZPB obradują 


Z dnia na dzień poprawia 
się jakość produkowanych w 
PZPB tkanin. W pierwszym 
kwartale br. plan przewidywał 
72,9 proc. produkcji pierwszego 
gatunku, Plan ten został prze 
kroczony, wykonano bowiem 
76,5 porcent primy. II kwartał 
przyniósł dalsza poprawę, Wyko 
nano plan w 78,6 proc., przy 
czym zmalała ilość braków o 1,4 
proc. 

W celu dalszej poprawy na 
tym odcinku, zwołana została 
w ubiegłą niedzielę narada wy 
twórcza brakarzy tkalń PZPB. 


Inspektor kontroli technicznej, 
ob. Sobczyk omówił w krótkim 
referacie rolę i zadania  braka 
rza w Planie  6-letnim. Plan 
6.letni nakłada na brakarzy no 
we obowiązki. Brakarz nie mo 
że ograniczać się tylko do kwa 
lifikacji wyprodukowanych tka 
nin, lecz również współpracując 
z kierownictwem i majstrami, 
winien uczyć tkaczy, jak mają 
unikać błędów, tłumaczyć im, co 
jest przyczyną wad w tkaninie. 


Aby spełnić te zadania, braka- 
rze muszą posiadać wysokie 


kwalifikacje zawodowe i cie 
szyć się autorytetem wśród za 
łogi. Praca brakarzy w PZPB 
jest traktowana przez załogę, 
jako zło konieczne,  Wadliwa i 
piedokładna kwalifikacja tkanin 
jest źródłem antagonizmu mię- 
dzy tkaczamj a brakarzami. Nie 
sumienna klasyfikacja uwidacz- 
nia się również na wykończalni, 
gdzie błędy niezauważone przez 
brakarza z tkalni dyskwalifiku= 
ją tkaninę, zaklasyfikowana, ja 
ko ekstra, lub prima. Zdarzają 
sie również wypadki niedokład 
nego przeglądania towarów. Ta 
ki stan rzeczy jednak nie może 
być nadal olstówiny. W celu 
podniesienia kwalifikacji braka 
rzy, zostanie zorganizowane we 
wrześniu br... w świetlicy Pa 
bianickich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego kolo samakształce 
niowe brakarzy. Pracą tego ko- 
ła kierować będzie inspektor 
kofiroli, ob. Sobczyk iv0b,. Mil 
er. ć 

Na naradzie wytwórczej braka 
rzy, ob, Sobczyłkk zapoznał zebra 
nych z cyframi wykonania pla 
nu jakościowego za czerwiec 
przez poszczególne oddziały 
PZPB, I tak: Oddział w Moszcze 
nicy wyprodukował w czerwcu 
zaledwie. 0.3 proc. „ekstry”, Od 
dział 3-5 — 13.3 proc. Oddział 
I = 3,7 proc. W Oddziale 28 nie 
zańotowano w ogóle ekstry, Do 
czołowych tkalń należy zaliczyć 
Oddział Nr 8, gdzie produkcja 
ekstry w czerwcu wynosiła 46,1 
proc., Oddział 80 wyprodukował 
20,1 proc: ekstry, Oddział 14.15, 
wykonał w czerwcu 14 procent 
ekstry, Półroczny plan produkcji 
pierwszego gatunku przekroczo 
no w PZPB o 4,6 proc, wyko- 
nując go w.79,3 proc., co słanó 
«wi poważny sukces, 

Następnie ob, Miller omówił 
miedokładnóści występujące przy 


klasyfikacji tkanin. Mówca 
stwierdził, że wadliwa klasylika 
cja wypływa z niezrozumienia 
przez brakarzy swej roli w za- 


kładzie oraz przez pomijanie 
przez nich przepisów regulami- 


nu. Zdarzają sie wypadki, że w 
oddanej przez tkącza sztuce znaj 
duje się 12 błędów, brakarz nato 
miast zanotował zaledwie 2. Plan 
jakościawy może być wykonany 
jedynie w tym wypadku, kiedy 
brakarze będa klasyfikowali tka- 
ninę zgodnie z rzeczywistym sta 
nem, Wobec często przepuszcza- 
nych błędów, iak nieodszukany 
watek i zrywy watkowe, wątek 
na styk itp. Inspektorat Kontroli 
Technicznej zmuszony był do wy 
syłania na poszczególne tkalnie 
łotnych brygad kontroli, które, 
jak wykazało doświadczenie, zna 
cznie wpłyaęły na poprawę kla 
syfikacji: 

Po wysłuchaniu referatów wy 
wiązała się ożywiona dyskusja, 
w której zabierali głos wszys: 
cy brakarze. Dyskusja wykazała 
kowieczność częstszych narad 
wytwórczych: Brakarz z Oddzia 
lu 9, ob, Walczak, zwrócił uwagę 
na nieodpowiedni dobór tkaczy, 
pracujących na tych samych 
krosnach. | tak: w Oddziale 9 
obsadzono jedne krosna (kacza. 
mi wykwalifikowanymi i niewy 


kwalifikowanymi. Wskutek te- 
gö jakość produkowanych tka 
nin znacznie sie obniżyła, Stad 


wniosek — w oddziałach produ- 
kujących tkaniny eksportowe 
winni pracować tylko tkacze wy 
kwaliiikowani. - 

Brakarz Oddziału 12, ob. Wój 
ciński, stwierdził, że właściwy 
dobór tkaczy jest w oddziale 
12 oddawna stosowany i daje do 
bre wyniki. Na 16 krosnach pra 
cowało wielu tkaczy o różnych 
kwalifikacjach, ówczesna jakość 
produkcji pozostawiała wiele do 
życzenia. W wyniku przegrupo 
wania tkaczy i otoczenia słab 
szych troskliwą opieką przez 
kierownictwo  tkalni i maj- 
strów, zwiększył się poważnie 
procent primy „i słabsi tkacze 


„podnieśli swe kwalifikacje do te 


go stopnia, Że zatarły śię po- 
przednie różnice między tkacza 
mi. 

Brakarz Oddziału 13, ob. Tete 
la, zwrócił uwage na nieodpo. 
wiednie postępowanie ob. Kier 
kusa, który zastępując kierowni 
ka, chciał zmusić brakarza do za 
klasylikowania towaru, jako ek 
stry, mito, iż wszystko wskazy- 
wało na to, że towar należy za 
liczyć do secundy. 


Ob, Dudkiewicz widzi źródło 
niskiej jakości w niedostatecznej 
ilości szmat i szczotek do czysz 
czenia maszyń. Ponadto ob. Dud 
kiewicz stwierdził, że niektórzy 
tkacze przystępując do naprawy 
krosna, lub założenia osnów, pla 
mia tkaninę brudnymi rękoma, 
Ob. Piskorski skarży się, że tka 
cze produkują zbyt długie sztu 
ki, co utrudnia znacznie pracę 
przeglądacza. W oddziale 3 pro- 


dukuje się sztuki, których dłu 
gość przekracza 280 metrów, 
Brakarz Oddziału 28, ob. Kacz 
marek zwróci! uwagę na to, że 
majster: nie interesuje się dosta: 
tecznie zagadnieniem jakości 
produkcji, nie zwracając uwagi 
na odpowiednie przygotowanie 
krosien, przez co tkanina raz 
jest rzadsza, raz gęściejsza i 
kwalifikuje się do Jl gatunku. 
Na zakończenie narady głoś 
zabrał przewodniczący rady za 
kładowej tow, Łącki, który pod 
kreślił konieczność nawiązania 
ściślejszej współpracy brakarzy 
z kierownikami i majstrami, 
Współpraca ta pozwoliłaby na 


osiągnięcie wyższego procentu 
produkcji I gatunku. 

Dyskusje podsumował inspek- 
i kontroli techhicznej ob, Mil 
er: 

Na naradzie brakarze tkalni 
postanowili przystąpić do zaini. 
cjowarego przez brakarzy przę 
dzalń PZPB współzawodnictwa 
długofalowego. mającego na ce 
łu dalszą poprawe jakości pro 
dukcji W celu opracowania odpo 
wiedniego regulaminu wspólza- 
wodnictwa, wybrano komisję, W 
skład której weszli ob. ob. Anto 
ni Przybylak, Roman  Pasejna, 
Józef Kaczmarek, Jan Walczak 
oraz Roman Miller. 


Komunikat 


Komendy Miejskiej ZHP 


Komenda Miejska ZHP w Pabiani 
cach zawiadamia, iż w dniu 9 sierp 
nia br, w środę, 6 godzinie 16, odbe 
dzie się zbiórka wszystkich harcerzy 
w lokalu Komendy  Miejśkiej 
ZHP w Pabianicach, przy ul. Trau- 
gutta 6-a. 


Odprawa 
korespondentów 


W czwartek, dnia 10 sierpnia br. 
o godz. 18, w lokalu Komitetu Miej 
skiego „ZPR w Pabianicach, przy 
ul. Limanowskiego 11, I piętro, od- 
będzie się odprawa korespondentów 
fabrycznych i tercnowych. Ze wzślę 
du na ważność spraw. jakie będą o= 
mawiant na zebraniu, wszystkich to 
warzyszy obowiązuje obecność i pun 
ktualność. 


Przed Ogólnopolskim Kongresem Pokoju 


Wybieramy delegatów 
na Konferencję Miejską 


W rocznicą faszystowskiego najaz= 
du na Polskę, dnia 1 września br. oi. 
będzie się w Warszawie Ogólnopolski 
Kongres Pokoju, W związku z tym 
w całym kraju odbywa się akcja wy- 
borcza delegatów na konf*rencje wo- 
'jewódzkie powiatowe i miejskie. 

W ubiegłą sobote w Pabianicach 
w sali teatralnej PZPB odbyło się ze 
branie aktywu Komitetów Obrońców 
Pokoju w czasie którego tow, Wirski 
złożył sprawozdanie z przebiegu ak- 
cji zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim który w Pabianicach 
podpisało ponad 35.000 mieszkańców. 
Następnie tow. Wirski omówił nową 
akcję Obrońców Pokoju, tj. przygo- 
towania zebrań wyborczych delega- 
tów na Konferencję Miejską Obroń- 
ców Pokoju, która wybierze delega 
tów na Ogólnopolski Kongres Obroń- 
ców Pokoju w Warszawie. Zebrania 
wyborcze odbywają się od kilku dni 
w Łodzi. Podobne zebrania odbywać 
się będą w Pabianicach od dnia 8-go 
sierpnia br. 

Na zebraniu dokonano podziału 
miasta na 4 obwody i przystąpiono 
do wyboru pełnomocników. W ob- 
wodzie Nowe Miasto Lewa — pełno= 
mocnikiem został ob, M. Rajski, w 
obwodzie Nowe Miasto Prawą — òb, 
K. Wójcik, Stare. Miasto Lewa — ób, 
J.'Okoniew$ki, Stare Miasto Prawa — 
ob. A. Lorenc. 

Tow. Wirski 


omówił organizację 


Komisje radnych 
przystępują do pracy 


W dniu 11 sierpnia (piątek), o go 
dzinie 16, w sali teatralnej PZPB 
przy ul. Traugutta 4, odbędzie się 
posiedzenie wszystkich komisji, po 
wołanych na ostatniej sesji MRN. 

Porządek obrad przewiduje: 1) Za 
gajenie. 2) Referaty pt. „Rola i zada- 
nia Rad Narodowych, jek  jednoli 
tej władzy ludowej”, „Rola, zada= 
nia i kompetencje komisji Rad Naro 
dowych“ 3) Plan pracy: Wydziału 
Prezydium MRN na okres od 1 sierp 
nia 1950 r. do 31 s udnia 1950 roku, 
4) Dyskusja, 5) Podział Komisji na 
sekcje: organizacyjną, plańowania, 
kontroli 6) Wybór przewodniczą= 
cych sekcji, 7) Wytyczne do planu 
yracy Komisji, 8) Wolne wnioski. 


Jak pracują majstrowie PZPR © Zelowie 


Roman Pędziwiatr jest sumien 
nym majstrem. Nigdy bez potrze 
by nie apuści swej pracy, pilnie 
krząta się wokoło krosien, a gdy 
już które z nich stanie, to napra 


wia je natychmiast, Tadeusz 
Kacperski, mimo, że niedawno 


skończył kurs dla podmistrzów 
— wywiązije się z nowych obo 
wiązków zupelnie dobrze, Maj 
stra Juliana Kolińskiego cechu 
je ofiarność, Stefan Słapek ma 
właściwy stosunek do robotnika. 

O iych czterech majstrach mó 
wia robotnicy PZPB w Zelowie: 
„dobrze sie z nimi pracuje, U- 
mieją oni tak pokierować pracą, 
że nie ma zbędnych postojów, 
a przy tym zawsże znajdą czas 
na wyjaśnienie trudności techni 
cznych, na pouczenie, tak należy 
pracować, ażeby osiągnąć bazę. 
Wyniki, osiągane przez zespoly 
tych czterech majstrów dowo- 
dzą, że majstrom i tkaczom le 
ŻY na sercu sprawa wykonania 


ZGUBIONO 1 
i Firmową, 


Ogłoszenia drobne 


ukończenia 7-iu oddz. 
szkoły powszechnej oraz 
świadectwo  ukończónia 
półrocznego kursu Księ- 
qgowości i Korespondencji 
Handlowej na nazwiskojjązcą prosz 
Jeż Zdzisław, Pabiańicć, $półdzielni 
ul. Mariańska Nr, 2 7i|Dworzec 


ZGUBIONO 


Oddział 


Jach Franciszek, Pabiani- 
ZGUBIONO świadectwo Poj ul. Skłodowskiej 20. 


wyrobów tytoniówych Nr 
H.8/315 Spółdzielni Eme- 
rytów Kolejowych, Zna- 


ZGUBIONO książeczkę 
Ubezpieczalni Społecznej 
na nazwisko Urbaniak 
Edward. Znalazca pro- 
szony o zwrot Pabianice, 
Lutomierska 4. 70 


ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną w RKU 
Pabianice na nazwisko 
ony oddać|Jegłer Karol, zam, Pabia- 

dw nice, ul, Partyzancka 73. 


eg. Zw. Zaw. 
26, 


75 
książeczkę 


72 


| planu. 


Tego stosunku do zadań 
dukcyjnych nie widać u innych 
majstrów, gdzie wykonywana ba 
za jest dużo niższa, gdzie ja 
kość towaru pozostawia wiele 
do życzenia. a postoje przekra 
czają dozwolona ilość, Ten brak 
troski o wykonanie planu pro- 
dukcyjnego cechuje zwłaszcza 
zespoły majstrów Władysława 
Dobrocia, Zygmunta Lisa, Maria 
na Szymczaka. 3 

Przyczyn tego stanu rzeczy 
nie trzeba daleko szukać, potra- 
fi je wymienić każdy z tkaczy, 
pracujący z mimi. Robotnicy 
twierdzą, że dużą ilość po- 
stójów u Władysława Dobro- 
cia zdarza się na skutek 
złej organizacji pracy, Nie umie 
wykonywać roboty, właściwie 
rozplanować i denerwuje się, 
gdy narastaja zaległości, zaś 
zdenerwowanie źle wpływa na 
jakość pracy. Podobnie jest z 
majstrem Szymczakiem, z tą jed 
nak różnicą, że będąc zdener- 
wóowany. żle odnosi się on do 
robotników, Źle układające się 
stosunki miedzy robotnikami a 
majstrem odbijają sie na produk 
cji. A majster Szymczak jest 
dobrym fachowcem i gdyby 
chciał, jego zespół mógłby stać 
się jednym z najlepszych w ca 
łych zakładach. Opinia robotni 
ków o majstrze Lisie jest kry 


tyczna. Olo co o nim mówią: 


pro|„26 lipca jego partia osiągnęła 


tylko 5 proc. jakości. Ale zwró- 
cić mu na to uwagi nie można. 
gołów się jeszcze obrazić. Gdy 
zachodzi potrzeba sprowadzenia 
majstra Lisa do niaszyny. wtedy 
musimy gó wpierw odszukać, 
tak, jak gdyby dyscyplina pracy 
go wcale nie dotyczyła”, 

Majstrowie Dobroć. Lisi 
Szymczak winni więc zmienić 
dotychczasowy sty! pracy, porzu 
cić zle nawyki, gdyż realizacja 
Planu Sześcioletniego wymaga 
od każdego z nas sumiennej pracy. 
Zadania i obowiązki majstrów 
zostały jasno sformułowane na 
Naradzie Aktywu Partyjnego w 
Łodzi gdzie stwierdzono. że „na 
majstrów należy nałożyć odpo: 
wiedzialność za wykonanie 
baz przez podległych im robot- 
ników, zobowiązać do należytej 
organizacji w partii, do pomo- 
cy robotnikom w wykonywaniu 
baz, do właściwej organizacji 
bieżących remontów parku ma- 
szynowego, do ścisłego prze- 
strzegania należytej ilości obro- 
tów, do systematycznego podno 
szenia ilości obrotów maszyn. 

O to, by właściwy styl pracy 
majstra zapanował powszechnie 
w PZPB w Zelowie, winna wal 
czyć miejscowa organizacja par 
tyina, kierownictwo zakładów 
oraz rada zakładowa, 


Ga aa 


zebrań wyborczych, których w Pabla 
nicach odbędzie się 90 we wszystkich 
Komitetach Plokowych oraz w za 
kładach pracy. Na zebraniach tych 
mieszkańcy po zapoznaniu się z refe- 
ratem na temat Ogólnopolskiego Kon 
gresu Pokoju wybiorą delegatów na 
Konferencję Miejską. Jeden delegal 
będzie reprezentował 500 mieszkań: 
ców. 

W zakładach pracy zatrudniających 
ponad 500 pracowników odbędą się 
również zebrania wyborcze. Praco- 
wnicy innych zakładów i instyłucji 
wybiorą delegatów na Konferencje 
Miejską na zebraniach swych komi- 
tetów ulicznych czy też blokowych. 

Pierwsze zebrania wyborcze odbę 


dą się w dniu 8 sierpnia w remizie 
Siraży Pożarnej (Blok Nr, 4), Komi- 
tet Blokowy Nr 5 w Gimnazjum Me- 
chanicznym przy uł Księdza Piotra 
Skargi, Komitet Blokowy Nr, 6 — w 
lokalu przedszkola publicznego przy 
ul, Żeromskiego 15, komitet blókowy 
Nr. 8+- w lokalu Komendy Miejśkiej 
ZHP przy ul. Traugutta 6a, œ 

Kampania wyborcza skupi dookoła 
Komitetu Obrońców Pokoju nowe 
dziesiątki tysięcy aktywistów i bo- 
jowników pokoju, 

Ogólnopolski Kongres Obrońców 
Pokoju stanie się manifestacją soli- 
darności i jednośct polskich obroń- 
ców pokoju z międzynarodowym obo 
zem pokoju na całym świecie. 


Zóświe tempo A 
przy budowie bursy w Zelowie 


Do Zelowskich Zakładów Baweł 
nianych skierowano 100 absoiwen- 
tek ze Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego. Mają one być za- 
trudnione tutaj na stałe. Nie dyspi 
nijąc odpowiednim pomieszczenien: 
dla tylu nowych robotnic, - admini- 
stracja Zakładów przystąpiła do bu 
dowy bursy, powierzając jej wyko» 
nanie ZOR-owi. 


Według pierwotnych  przewidy= 
wań, ZOR miał budowę rozpocząć 
już w styczniu rb., nie wiadomoj 
jednak z jakich przyczyn termin ten 
przesunięty został aż do 1 lipca. 

Początkowo ZOR prowadził pra 
ce na budowie na trzy zmiany, Nie | 
stety — system ten został już po kil | 
ku dniach zarzucony i obecnie ro-| 
botnicy ŻOR pracują na jedną tyl- 
ko zmianę, 

Przybyłe zaś dziewczęta zostały 
tymczasowo ulokowane w sali gim 
jastycznej, która musi być jednak 
zwolniona z początkiem roku szkol- 


nego. Dlatego jak najszybsze wykoń 
czenie budynku bursy jest koniecz- 
ne. 


Awanturnicy ukarani 


Józef Popławski (Żwirki i Wigury 
6) za opilstwó.i wywołanie awantu 
ry na terenie Szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej, skazany został na zapła 
cenie 500 zł grzywny. Tadeusz Grab 
czyński (Bracka 44), za wywołanie 
awantury i niewłaściwe zachowanie 
się wobec funkcjo iusza MO,-uka 
rany został 400 zł grzywny. Ignacy 
Krawczyk (Legionów 25), w stanie 
nietrzeźwym wywołał awanturę ze 
strażą przemysłową w portierni 
PZPB; ukarano go grzywną 900 zł. 
Zygmunt Osieja (Partyzancka 14) za 
opiistwo i zakłócenie spokoju pu- 
blicznego, skazany został na zapłace 
nie 1000 zł grzywny. Również Lu- 
cjan Brasiak (Szewsl 11), ża opil 
stwo, wywołanie awantury i zakłóce 
nie spo -oju nocnego; ukarany został 

*vwną 700 zł. 


Jedziemy na „Sluhy Murarskie' 


Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych w- Pabianicach 
otrzymała do rózprowadzenia 
wśród członków Związków Za- 
wodowych 4.000 kuponów ulgo- 
wych. które upoważniają do na 
bycia dwóch biletów z 50-pro- 
centową4 zniżka na _ wodewil 
warszawski Gozdawy i Stępnia 
p.t. „Śluby Murarskie". 

Wodewil ten wystawiany jest 
codziennie w Teatrze Letnim 


„Osa* w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej 94, Kupony rozprowa- 
dzane są za pośrednictwem rad 
zakładowych i mężów zaufania. 
W ten sposób wszyscy robotni- 
cy mają okazję skorzystać z kul 
turalnej rozrywki. 

Przedstawienia -odbywają się 
codziennie za wyjątkiem piątku 
o godz. 19.15. Kasa czynna w 
godzinach od 10 do 13 i od 16 
do 19. 


Cennik skupu trzody chlewnej 


kontraktowanej od pro 


ducenta na rok 1951, 


obowiązujący od dnia 1 stycznia 1951 r. 


K 


LASY ŻYWCA 


| Kwartały _ 


I, LI, IV | II 


Ceny w złotych za kg. żywca 


1. Ekstra słoninowe pow. 160 kg 232 244 
2. Słoninowe pow. 160 kg 222 233 
3. Słoninowe od 135—160 kg 216 227 
4. Słoninowe od 125—135 kg 212 223 
5 Mięs. słonin. od 135—160 kg 203 213 
€. Mięs. słonin, od 107—134 kg 194 204 
7 Mięs. słonin. od 86—106 kg A 184 193 
8. Mięsne od 107—134 kg 186 195 
9. Mięsne od 86—106 kg 182 _ 191 
10. Stare maciory i późne kastraty wytuczone 198 208 
11. Stare maciory į późne kastraty niewytuczone 175 184 
14, Chudźce i braki 138 140 
13. Gołębskie od 106—124 kg 209 219 
14. Bekonowe . 200 210 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


ss(GŁOÓS$ 


plis — AR ip "EMR e i 7 EEEE a NE de m 


Co pisało prasa łódzka 


ROBOTNICY DOMAGAJĄ SIĘ 
UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ 


Na terenie Łodzi i województwa 
robotnicy składają masowo podpisy 
pod memoriałem, domagającym się 
wprowadzenia ustawowego ubezpie 
czenia robotników na starość, 


. NAJNIŻSZY STAN 
ZATRUDNIENIA W FABRYKACH 
WEŁNIANYCH 


W fabrykach przemysłu wełniane 
go na terenie całego kraju pracuje 
tylko 13.489 robotników. Jest to 
stan najniższy w porównaniu z 
kilku ostatnimi latami. 


OBCIĘTY MILION 

Ministerstwa Skarbu zawiadomi- 
ło magistrat łódzki, że tegoroczne 
kredyty budowlane dla Łodzi zosta- 
ły obcięte o dalszy milion. W ten 
sposób ostatnie nadzieje na zatru- 
dnienie części bezrobotnych — upa- 
dły zupełnie, 


BESTIALSTWA FASZYSTÓW 
AMERYKAŃSKICH 

„Republika“ donosi z miasta Ma- 
rion, w stanie Indiana — USA: 
Tłum złożony a 1.500 ludzi, prze- 
ważnie młodzieży, napadł na wie- 
zienie tutejsze. Po obezwładnieniu 
strażników — tłum wywlókł z cel 
trzech znajdujących się w więzieniu 
Murzynów} których w bestialski 
sposób skątowańo, a następnie po- 
wieszono ma drzewach przydroż- 
nych. 


TEATRY 


(ul, Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 
Teatr nieczynny. 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(u, Obrońców Stalingradu 21, 
tel. 150-36) 

Codziennie o godz. 19,15 komedia 
Al Fredry „Wielki człowiek do ma- 
łych interesów“, 

Kasa czynna w godz, 10—13 i od 16. 
IEATR „ARLEKIN* 
Cul Piotrkowska 152) 
Teatt nieczyńtny. 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY | 


` walo ciężko 


w dn. 8 sierpnia 1930 r. 


PRZODOWNIK POLICJI 
W OPAŁACH 


W dniu wczorajszym — pisze „Ku 
rier Łódzki” — w lasach pod Pabia 
nicami kilku wieśniaków  poturbo= 
przodownika policji 
Stanisława Karolaka. Sprawców po 
bicia aresztowano. 


FABRYKI ZAMIERAJĄ 
„Kurier Łódzki* podaje, że w 
ostatnim tygodniu zamknięto w Ło- 
dzi całkowicie 5 fabryk bawełnia- 
nych. redukując 3070 robotników. 
oraz 6 fabryk wełnianych, gdzie re- 

dukcja objęła 3987 robotników, 


KATASTROFALNY STAN 
ELEKTROWNI W POLSCE 


Zapotrzebowanie na prąd w Pol- 
sce, wobec szalejącego kryzysu, kur 
czy się z dnia na dzień. W roku 
1929 wytwórczość energii elektrycz 
nej w porównaniu z rokiem 1928 
spadła o kilkadziesiąt milionów 
KWh. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


„ Wdowa odda dziecko dwumie- 
sięczne na włazność, Gdańska 15. 


+ * * 


Maturzysta z kaucją 500 zł. po- 
szukuje posady. 


TEATR LETNI „OSA” 
(Piotrkowska 94. tel. 272-70) 
19.30 „Sluby murarskie“ — czyli 
wodewil warszawski, pióra Z. Gozda 
wy i W. Stępnia. > 
TEATR „PINOKIO* 
(ul. Kopernika 16) 
Teatr nieczynny. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Teatr nieczynny. 
PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Teatr nieczynny. 


KIRA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Saławat — wódz Baszkirów* 
godz. 16, 18, 

BAŁTYK Aada 20) 
„Dziewczyna ze Słowacji”, 
godz. 17, 19, 21 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 

BAJKA — „Spotkanie nad Łabą” 
godz. 18, 20, 

(Dla dzieci powyżej lat 12) 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) 
„Program Aktualności Krajowych 


i Zagranicznych Nr. 29, godz. 15, 
16, 17, 18, 19, 20, 2: 
HEL (Legionów 2) — Kino nie 


czynne z powodu: remontu. 
MUZA (Pabianicka 173) „Maaret“, 

godz. 18, 20 

(Dla dzieci powyżej lat 14) 
POLONIA (Piotrkowska 67) — 

„Cztery pokolenia* godz. 16, 
_18.30, 21. 

(Dla młodzieży powyżej lat 14) 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 

„Kłopotliwe alibi*, godz. 17.30, 20. 

(Dla młodzieży powyżej lat 18) 
ROBOTNIK — „Śpiewak nieznany“ ' 

godz. 18, 20 

(Dla dzieci powyżej lat 14) 
ROMA (Rzgowska 84) 

„Oni mają ojczyznę”, godz. 18, 20. 

(Dla dzieci powyżej lat 10) 
REKORD (Rzgowska 2) „Przybrana 

córka“, godz. 17.30, 20. 

(Dla młodzieży powyżej lat 18) 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 

„Kłopoty referenta Trziszki”, 

godz. 17.30, 20. 

(Dla młodzieży powyżej lat 16) 


Program na dzień 8 sierpnia 1950 r. 

12.04 Dziennik. 13.10 Pog. dla wsi, 
pt. „Układamy płodozmiany*, 13,20 
(Ł) Chwila muzyki popul. 13,30. Kon 
cert. 14.00 „Z życia Węgier“. 14,20 
(Ł) Muzyka operetkowa. 14.55 (£) 
Sonaty ałtówkowe w wyk. M. Sza- 
lewskiego. 15.80 Aud. dla świetlic 
dziecięcych. 15.55 Przegl. prasy liter. 
16.00 Dziennik. 16,20 (4) „Korea 
walczy* — felieton E. Woźniak. 
16,80 (Ł) Pieśni masowe. 16.45 (Ł) 
Aktualności łódzkie. 17.00 Koncert 
orkiestry pod dyr. T, Seredyńskiego. 


17.48 „O wynalazku druku, 18.00 
Kronika „SP“. 18.15 (Ł) Skr zynka 
rsacjonalizatoró ów. 18,25 (E) Aud. 


„W. naszej świetlicy” — koncert Dę- 
tej Orkiestry MZK. 18.45 (Ł) „Rze- 
ezka“ — fragment „Opowiadań o Fe 
liksie Dzierżyńskim”* Jurija Germa- 
na w przekł. Romana Karsta. 19.00 
Koncert symfon. 20.00 Dziennik. 
20.40 Gra Zespół I. orz echowskiego, 
21.15 Aud. dla wsi. 22.00 Wiersze z 
gór. 22,20 Koncert Ea Tanecznej: 
8.00 Ostatnie wiadomości. 23.15 Pa- 
bi — aud. słowno-muzyczna, 


ŚWIT (Bałucki Rynek 2) 
do domu”, godz. 18, 20. 
(Dla dzieci powyżej lat 7) 

TĘCZA (Piotrkowska 108) 
kawalerskie", godz. 16.30, 
20.30. 

(Dla dzieci powyżej lat 12) 

TATRY (w ogrodzie) „Wiosna“ 
godz. 16.380, 18.30, 20.30 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „©. 0. S." 
godz, 16.30, 18.30, 20.30 
(Dla młodzieży powyżej lat 18) 


WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) „Mia- 
sto młodzieży (Komsomolsk)* 
godz. 15.30, 18, 20.30 
(Dla dzieci powyżej lat 12) 

WOLNOŚĆ (Napiorkowskiego 16) 
„Ozerwony rumak“, godz. 16, 18,20 
(Dla dzieci powyżej lat 10) 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Ostatnia 
noc“, godz. 18, 20. 

(Dla dzieci powyżej lat 12) 


„Powrót 


„Śluby 
18.30, 


Łe Ze sport 


=T 


UROCZYSTY OBCHÓD 


Wszechzwiązkowego Dnia Sportowca w Związku Radzieckim 


wW niedzielę obchodzony był w 

Związku Radzieckim Wszech- 
związkowy Dzień Sportowca, Czyn- 
ny udział w uroczystościach wzięło 
wiele milionów wawodników, któ- 
rych liczba wzrosła trzykrotnie w 
stosunku do roku 1949. 


Z okazji święta rzesze sportow- 
ców radzieckich złożyły meldunki 
o swych osiągnięciach Generalissi- 


Uchwała 
II Plenum GKKE 


Na zakończenie II Plenum 
: GKKF, zebrani 
jednomyślnie uchwałę, 


przyjęli 
w któ- 
rej, po omówieniu osiągnięć i 
braków, II Plenum zaleca: 

A) zmienić styl pracy Komite- 
tów na faktycznie 
organ kierowniczy powiazany 
wspólnymi zadaniami — co o~ 
siągniemy przez planowanie w 
poziomie województwa. 

B) Mając na uwadze zaostrza 
jącą się walkę klasową, należy: 

1. przyswoić i wprowadzić 
konkretnie w życie wskazania 
Partii w walce o nowe kadry, 
celem wzmocnienia polityczne- 
ruchu 


kolektywny 


go wszystkich instancji 
sportowego, a przede wszyst- 
kim kierownictwa ruchu sporto 
wego, Zrzeszeń Sportowych i 
GKKF; 


o 


va 


realizować konsekwentnie 
wytyczne III i IV Plenum KC 
PZPR w zakresie czujnego do- 
boru i selekcji klasowej i poli- 
tycznej społecznych i etatow$ch 
kadr kultury fizycznej i sportu, 
wysuwając 
nowe kadry; 
3. demaskować śmiało i wnli- 
kliwie wszelkie formy wrogiej 
"działalności, które rozbijają je- 
dność działania Komitetów Kw 
tury Fizycznej przeż przeciwsta 
wianie poszczezólnych organiza 
cji jednolitości kierownictwa, 
hamowanie rozwoju kół, szowi- 
w klu- 


szczególnie młode, 


nistyczne wychowanie 
bach. 


C) Wprowadzić zasadniczy 
przełom w szkoleniu przez ści- 
słe powiązanie szkolenia z tere- 
nem. nasycenie go treścią poli- 
tyczną wyspecjalizowaną dla 
sportu i praktycznie fachowymi 
wiadomościami, opierając się Q 

odznaki „Sprawny dr 


zasady 
Pracy i Obrony“. Lii 

Zorganizować specjalne maso 
we szkolenie polityczne w ko- 
łach, klubach i LZS-ch dla zapo 
znania młodzieży z celami, zada 
niami i wkładem kultury fizycz 
nej w budowę fundamentów $o- 
cjalizmu. 

D) Przejmując uczelnie wyż 
sze zwrócić zasadniczą uwagę 
na poprawę składu socjalnego 
słuchaczy i ich pracę w ZAMP, 
wzmacniając polityczny skład 
kierownictwa i kadry uczelni © 
raz otoczyć je systematyczną 
pomocą i opieka polityczną. 

E) Położyć olbrzymi nacisk 
na rozszerzenie aktywu społecz 

„nego na wszystkich szęzeblach, 
wychowanie go na konkretnych 
i bliskich mu zadaniach, służyć 
mu radą i pomoeą ze strony e- 
tatowych pracowników. 


musowi. Stalinowi — swemu naj- 
większemu opiekunowi. 

Masowy rozwój wychowania fi- 
zycznego i sportu jest w Związku 
Radzieckim preedmiotem nieustan- 
nej troski rządu i partii, organizacji 
społecznych i młodzieżowych. O ma 
sowym zasięgu sportu w społeczeń- 
stwie radzieckim świadczy fakt, iż 
w roku ubiegłym w obchodzie Dnia 
Sportowca brało udział ani ? 
milionów robotników i praco 
ków umysłowych. W latach Ea 
jennych liczba sportowców zrzeszo- 
nych w stowarzyszeniach i. klu- 
bach sportowych werosła przeszło 
2-krotnie. 


Wprowadzona z inicjatywy Kom- 
somołu odznaka sportowa GTO zdo 
bi piersi milionów sportowców ra- 
dzieckich, W 11 wyższych uczel- 
niach wychowania fizycznego i 40 
specjalnych średnich szkołach spor 
towych szkoli się wykwalifikowa= 
ne kadry trenerów, sędziów, in- 
struktorów i wykładowców w dzie- 
dzinie wf. Na rozwój sportu państwo 
asygnuje ogromne sumy; tak np. w 
roku 1950 na cele związane z wy” 
chowaniem fizycznym i sportem 
przeznaczono 22 miliardy rubli. 
Wraz z masowością podnosi się sta- 
le poziom sportu radzieckiego, 
świadczy o tym fakt, że w ciągu o- 
stainiego półtora roku ustalono 600 
nowych rekordów ZSRR, z których 
46 uznanych zostało jako rekordy 
światowe. 

O poziomie sportu w ZSRR świad 


czą zwycięstwa jakie odniosły repre 


zentacje Zwiazku Radzieckiego na 
akademickich mistrzostwach świa- 
ta, zdobywając 15 złotych medali i 
ustanawiając 5 akademickich rekor 
dów: w zawodach lekkoatletycz- 
nych z CSR i Węgrami, bokser- 
skich z Finlandią i pływackich z 
CSR, Drużyny ZSRR zwyciężyły na 
mistrzostwach świata w siatkówce 
męskiej į w mistrzostwach Europy 
w koszykówce kobiecej. 

W każdej dziedzinie sportu obser 
wujemy wspaniałe 
tak: Czudina 4 razy w tym sezonie 
poprawiała rekordy ZSRR 
kach w dal i wzwyż i 2 razy w wie- 
lo-boju. Jej wynik 1,67 w skoku 
wzwyż i 595 w skoku w dal oraz 
2827 pkt. są wspaniałymi osiągnię- 
ciami. 

-Dwa razy poprawił rekord ZSRR 
w trójskoku Szczerbakow, Jego 0- 
R. wynik w tej konkurencji — 

5,70 jest najlepszym tegoracznym 
BANA oe w Europie. 

Wasiliewa wynikiem 2:13,0 usta- 


nowiła nowy rekord świata w bie- dzieckich w Łodzi 


gu na 800 m w konkurencji kobiet, 


w strzelectwie sportowym piękny przed zeszłorocznym mistrzem 


wynik osiągnął Itkis, który w strze- 
laniu z karabinu na dystansie 300 m 
z 3 pozycji stojąc, klęcząc i leżąc) 
uzyskał 554 pkt. na 600 możliwych. 
Do niego należą również nowe świa 
towe rekordy w strzelaniu z. kera- 


binu na 300 m z pozycji stojące! | 


'kleczącej. 


— w SET Mom "ne 


two ZSRR, 
rozgrywek, drużyna CDKA zremiso - 


Nr 248 


DKA nadal prowadzi 


MOSKWA, — W meczu o mistrzos 
prowadząca w tabeli 


wala z Torpedo 2:2. Mimo niepogo- 
dy na stadionie Dynamo zgromadzi 
ło się 80 tys. widzów. 

W tabeli prowadzi nadał CDKA, 
które w 23 meczach zdobyło 37 pkt. 
Dynamo — 23 spotkania — 32 pkt. 
Następne miejsca zajmują:  lenin- 
gradzki Zenit, Dynamo Tbilisi 1 Dy 
namo Leningrad. Drużyna Torpedo 
— zeszłoroczny zdobywca pucharu 
ZSRR — znajduje się na 9 miej- 
scu, mając 23 pkt. 


Dziś przyjeżdżają do Łodzi tenisiści radzieccy 


Mistrz ZSRR w tenisie Ozierow w akcji 


O os sn$ W godzinach po- 
D ZASŁARJ łudniowych pomię 


osiągnięcia. I|dzy 11 a 12 przybywa do Łodzi re- 


prezentacja tenisistów radzieckich, 


w sko- | którzy przybyli do Polski w celu ro 


zegrania szeregu gier pokazowych z 
naszymi czołowymi rakietami. 

Pierwszy występ tenisistów ra- 
dzieckich miał miejsce w Sopocie, 
wczoraj tenisiści radzieccy grali w 
Warszawie, a jutro ujrzy ich na kor 
cie Łódź. Wraz z miłymi gośćmi 
przyjadą do Łodzi czołówi tenisiści 
polscy--z Jędrzejowską 1 Skoneckin 
na czele. 

Program przyjęcia tenisistów ra 
opracował już 


WKKF, a wygląda on następujące: 

Dzisiaj jeszcze, tenisiści radzieccy 
odbędą prawdopodobnie trening 
zamknięty i odwiedzą jedno z Kół 
sportowych, wieczorem zaś obecni 
będą w teatrze, 

W środę, rano goście zwiedzą mias 
to, a o godzinie 17 na korcie repre- 
zentacyjnym w Parku Poniatowskie 
go rozegrają gry pokazowe z tenisi 
stami polskimi. 

Ze względu na małą widownię 
gier tych nie będą mogli niestety 
oglądać wszyscy miłośnicy „białego 
sportu”. Wstęp bowiem na tą cieka 
wą imprezę dostępny będzie tylko 
za zaproszeniami. 


Wręczenie dyplomów 


„zasłużomysm mistrzom Sporus 


WARSZAWA. W niedzielę wie- 
czorem odbyło się w restauracji Ho- 
telu Bristol przyjęcie dla odznaczo- 
nych sportowców, połączone z wię 
czeniem najbardziej wybitnym zawod 
nikom dyplomów „zasłużony mistrz 
sportu” Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele GKKF, z posłem Mo- 
tyką na czele, delegat CRZZ. — Do- 
łowy, ZMP — Rzeszot, przedstawi- 
ciele pionów i związków sportowych 
oraz czołowi tenisiści ZSRR, Węgier 
i Polski. Przemawiając do wyróżnio- 
nych sportowców przewodniczący 
GKKF — Motyka podkreślił, że są 


oni pierwszymi w Polsce Ludowej, 
którzy otrzymują zaszczytny tytuł 
„zasłużonego mistrza sportu. Wy- 


różnienie nakłada jednocześnie obo- 
wiązek świecenia przykładem w co- 
dziennym życiu i dalszej ofiarnej pra 
cy dla dobra polskiego sportu, Mów 
ca wyraził nadzieję że lista odzna- 
czonych którą oni rozpoczynają be- 
dzie się szybko powiększać. ù 

W imieniu sportowców odznaczo- 
nych po raz pierwszy w Polsce Ludo- 
wej zaszczytnym tytułem „zasłużo- 
nego mistrza sportu” Helena Rakoczy 
wyraziła głęboką wdzięczność Ludo- 
wemu Państwu i Prezydentowi Bie- 
rutowi za'pomoc i opiekę nad spor- 
towcami i zapówniła, że sportowcy 
polscy pracować będą ze wszystkich 
sił nad umasowieniem kultury fizycz 
nej, w celu wychowania milionowych 


Tak się złożyło, że ankieta jubile- 
uszowa „Głosu* pt. „Co chciałbym 
widzieć na łamach naszej gazety 
znacznie wykroczyła poza termin, w 
którym — zgodnie z zapowiedzią — 
powinna zostać zakończona. „Wina“ 
to naszych czytelników, którzy nie 
zważając na żadne terminy — w dal 
szym ciągu nadsyłali pod adresem 
redakcji swoje życzenia, krytyczne 
uwagi i nząsadnione w przeważają- 
cej mierze żądania, przedłużając w 
ten sposób okres trwania ankiety, 

I jakież to są te życzenia, uwagi 
i żądania? 

Tow. Jakubowski, pracownik ZOM, 
prosi o zamieszczanie artykułów 0 
histori ii Partii, „żeby wszyscy wiedzie 
li, że droga do socjalizmu nie jes 
łatwa oraz żeby WSZYSCY znali histo 
rię ruchu robotniczego”. 

Ciężko chory ob. Luter, 
od kilku lat na przebywanie 
nm, chętnie by przeczytał cykl popu 
larnych artykułów, wyjaśniających 
podstawowe zagadnienia z dziedziny 
marksizmu-leninizmu. 

Ob. Jabłoński, robotnik z Łowicza, 
pisze: „Proszę redakcję o częstsze 
zamieszczanie artykułów, obrazują* 
cych życie krajów demokracji ludo- 
wej, a głównie kraju zwycięskiego 
socjalizmu — Związku Radzieckiego”. 
Jest to życzenie bardzo wielu czytel 
ników, domagających się większej 
ilości artykułów o osiągnięciach go- 
spodarki i kultury radzieckiej. 

Włókniarz, tów. Pilecki życzyłby 
sobie widzieć na łamach „Głosu“ ar- 
tykuły naukowe o przestrzeganiu 
„form technologicznych w zakładach 
włókienniczych. 

Ob. Stanisław Szule, słuchacz szko 
ły prawniczej, proponuje utworzenie 
kącika porad prawnych, informujące 
go zarazem o nowych ustawach i 
przepisach. Ob. Szulc pisze; „uwa= 


skazany 
w do- 


r 
JA MY 


w 


żan. że każdy obywatel powinien | 
znać ustawy i przepisy prawa, które 
w Polsce Ludowej stanowią wielką 
zdobycz świata pracy". 


Czytelnicy nasi poruszają sprawę 


recenzji ze sztuk teatralnych i fil- 
mowych. Tow. Pański z ZPB im. 1 


Maja stwierdza: „Zamieszczając sta 
łe recenzje, gazeta pomoże czytelni 
kom w wyrobieniu sobie marksistow 
skiego poglądu na sztukę, ułatwi jej 
właściwe zrozumienie.“ 


„Prosimy o stały odcinek powieści 
— pisze ob. Jackowski — takiej pięk 
nej i interesującej jak np. „Matka“ 
Gorkiego. Ob. Robaszkiewicz i inni 
proponują zamieszczanie nowelek o 
tematyce aktualnej, wychowawczej. 


Wiele głosów domaga się stałego 
działu rozrywek umysłowych. No, a 
moc zwolenników posiada tak zw. 
„kącik satyry”. 

„Humor — stwierdza wesoło ob. 
Gromiec — krzepi. Im ma go więcej 
robotnik, tym smeętniejsza jest reak- 
cja, a im głośniej bojownik pokoju 
się śmieje, tym szybciej podkegaci 
wojenny wieje“. 

Ob. Teper, uczeń szkoły podebtówo 
wej w Staporkowie, apeluje o czę- 
stsze zamieszczanie artykułów o te- 
matyce młodzieżowej. Ob. Matusie- 
wiez domaga się bezwzględnego tepie 
nia na łamach prasy wszelkich prze 
jawów biurokracji, szkodnictwa i 
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tym podobnych przejawów działalno 
ści wroga klasowego. Ob. Kołasiń- 
ski, uczeń gimn. chemicznego w Pa 
bianicach, pisze: „Głos Pabianic“ 
ma zbyt mało korespondentów tere 
nowych, skutkiem czego znajduje- 
my tu więcej nieraz wiadomości z 
irnych miast województwa, niż z na 
szego miasta. Apelujemy więc o zor 
ganizowanie szerszej sieci korespon 


dentów, aby „Głos Pabianic“ stał 
się naprawdę głosem robotniczych 
Pabianic“. 


Ob. Dreczko, pracownik ZPB im. 
I Dywizji Kościuszkowskiej, domaga 
się zainteresowania ze strony dzia- 
łu sportowego „Głosu”* zawodnikami 
piłki nożnej klasy B i C, którzy 
są całkowicie pozbawieni opieki i 
nie mają nawet swej tabelki punkta 
cyjnej. 

Aczkolwiek ankieta „Głosu“ prze- 
biegała głównie w okresie przed N, 
Plenum, wielu czytelników zwróciło 
uwagę na konieczność popularyzowa 
nia wielkich zamierzeń Planu 6-let- 
niego oraz wyjaśniania w przystęp- 
nych artykułach wspaniałych per- 
spektyw, które Plan przed wszyst- 
kimi z nas roztacza, 

Podsumowując wyniki ankiety zwra- 
camy się do wszystkich przyjaciół 
naszej gazety, by „nie czekali” -na 
następny jubileusz „Głosu“, lecz i 
„na codzień“ nie szczędzili nam 
swych cennych, krytycznych uwag. 
Pomoże to nam znacznie w pracy, 


w szerszej niż 

dotąd mierze życzenia | naszych 

czytelników. 
, * 

Zgodnie z zapowiedzią wśród ucze 
stników ankiety, których wypowie- 
dzi zawierały najwięcej elementów: 
twórczej krytyki, zostały rozlosowa 
ne nagrody książkowe, 

Przypadły one w udziale: 

1) Józefowi Jakubowskiemu, zam. 
Łódź, Mochnackiego 16-18 — „Cichy 
Don“, Szołochowa. 

2) Marii Fortak, zam. Łódź, Kru- 
czą 23 — „Maria Curie“, Ewy Cu- 
rie, 

8) Henrykowi Jabłońskiemu, zam. 
Łowicz, Wojska Polskiego 11 — „Bu 
rza“, Krenburga, 

4) Stanisławowi Szułcowi, 
Łódź, Zachodnia 45 — 
a“ Bubienńowa. 


za , 

5) A. Pańskiemu, zatrudnionemu j 
w ZPB im. 1 Maja — „Zorany ugór” | 
Szołochowa. ; 

6) Stanisławowi Gromcowi, zam./ 
Łódź, Nowotki 80 — „Jak hartowa | 
ła się stal“, Ostrowskiego. 

7) Stefanowi Kołacińskiemu, zam. 
Pabianice, Grunwaldzka 2 — Ka 
spa mgieł i wichrów”, Centkiewicza. ` 

8) Kazimierzowi Matusiewiczowi, | 
zatrudnionemu w Urzędzie Skarbo- | 
wym w Opocznie — „Martwe dusze" | 
Gogola. : í 

9) Marianowi Lutrowi, zam. Łódź, 
Chojny, Potulna 3 — „Piotr I“, Toł- | 
stoja. 

10) Bogdanowi Teperowi, zam. wi 
Stąporkowie, pow. Końskie — „Bo 
hater naszych czasów”, Lermonto- 
wa. 

Wyżej wymienieni proszeni są o 
zgłoszenie się do redakcji po odbiór 
nagród. Zamieszkałym poza Łodzią 
nagrody zostaną przesłane pocztą. 


zam, 
„Biała brżo- 


i sportowców, 


zastępów świadomych budowniczych 
Socjalistycznej Ojczyzny. 

Mówczyni wyraziła radość, że w 
uroczystości biora udział czołowi spot 
towcy kraju zwycięskiego socjalizmu 
i bratnich narodów demokracji ludo- 
wej i przesłała serdeczne pozdrowie- 
nia z okazji święta sportowców, za- 
wodnikom Związku Radzieckiego, na 
których wzorują się sportowcy pols- 
cy i którym zawdzięczają wiele z do- 
tychczasowych osiągnięć. Rakoczy 
przesłała również bohatersko wal- 
czącej Korei pozdrowienia i wyrazy 
solidarności polskich sportowców. 


Rakoczy zakończyła swe: przetnó- 
wienie okrzykami na cześć Polski Lu- 
dowej, Prezydenta Bieruta, Wodza 
Światow ego Obozu Pokoju — Stalina 
walczących © pokój. 
Następnie wręczyła ona wiązankę 
kwiatów kierownikowi ekipy radziec 
kiej Biriukowowi, który złożył gra- 
tulacje wyróżnionym sportowcom. 

Ekipa radziecka wzniosła okrzyk na 
cześć pierwszych polskich. „zasłużo- 
nych mistrzów sportu”, a tenisiści 
Korbut, Ozierow i Korczagin ofiaro- 
wali kwiaty Jędrzejowskiej, Rakoczy 
i Głażewskiej. 
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Organ Łódzkiego Komitotu í Woje: 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
anoczonej Partii Robotniczej 
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